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Zastęp łuczniczek Koła Sportowego uczennic Gimn. żeńskiego im. A, Mickiewicza w Kiełcach.

SZERSZE HORYZONTY
Od pewnego czasu daje się na naszych boiskach 

sportowych zauważyć pewna zmiana nastrojów. 
Na meczach piłkarskich trybuny, przed rokiem jeszcze 
stale przepełnione, świecą pustkami. Nie jest tłumnie 
i na Dynasach; natomiast zawody lekkoatletyczne, ongi 
odbywane w kółku rodzinnem, w obecności samych 
tylko sędziów i zawodników, zaczynają cieszyć się 
pewną frekwencją. Zdobyły widzów i inne gałęzie 
sportu, dawniej zupełnie a zupełnie niepopułarne.

Te same uwagi, które nastręcza obserwowanie 
widowni, można poczynić i względem czynnych spor­
towców. Mniej już jest fanatytów footballu, natomiast 
zdobywają sobie zwolenników nawet takie nie upra­
wiane przedtem wogóle w Polsce sporty, jak polo 
i hockej na trawie.

Spostrzeżenia te dadzą się streścić w kilku sło­
wach: zgodnie z odwiecznem prawem życia, nastąpił 
przesyt w jednym kierunku, powstał apetyt w drugim. 
Natura ludzka żąda rozmaitości, zmiany, stale nowych 
zainteresowań; jeśli ich niema, następują znieczulenie, 
apatja, zniechęcenie, zanik.

Tak i dalszy zdrowy rozwój życia sportowego wy­
magał już pewnej zmiany dekoracyj, zastrzyknięcia 
nowych soków, podniecenia nowych ambicy'. I jeśli 
fanatycy tego czy innego działu sportu lamentują 
1 rozpaczają, nie dowodzi to bynajmniej ogólnego za­
stoju czy cofnięcia się wstecz, a naodwrót, wykazuje 
dobitnie, iż poczynionym został nowy krok naprzód, 
lz nasz ruch sportowy wszedł w orbitę świeżych prą­
dów, dawniej mu nieznanych.

Zresztą ci lamentujący nastręczają jeszcze jedną 
uwagę. Mieliśmy dotychczas, tak pośród widzów, jak 
i pośród samych atletów, prawie wyłącznie „specja­
listów”.

Stałego bywalca Agrykoli trudno było spotkać 
na przystani wioślarskiej, Dynasowicza — na korcie 
tennisowem. Nawet publiczność konkursów hippicznych 
była inną, niż publiczność toru Mokotowskiego. Jed­
nym słowem, mieliśmy dużo wielbicieli piłki, dużo 
amatorów kolarstwa, grupę zwolenników tennisa, garść 
miłośników lekkiej atletyki, maleńkie grono adeptów 
szermierki i boksu, kilku czy kilkunastu fanatyków 
łyżwiarstwa, pływania, hockeya, rugby. Ale nie mie­
liśmy dużo zwoleników sportu, jako takiego, zwolen­
ników wysiłku sportowego, którzyby wszystko jedno, 
czy teatrem bieżnia, tor, kort czy ring, krórzyby się 
jednakowo zachwycali czynem wyjątkowem w każ­
dej dziedzinie, którzyby rozumieli dobrze samą istotę 
wysiłku sportowego, podchodzili doń z szerszą miarką, 
nie obliczoną na jedną tylko grę w tennisa double 
lub bieg na 110 metrów z płotkami.

I objawy, na które wskazywaliśmy na wstępie; 
w tern względzie są niezmiernie pocieszające. Dowodzą 
bowiem, iż z terenu specjalizacji i wyłączności zainte­
resowań i kompetencji przenosimy się na tereny, 
z których roztwierają się szersze horyzonty, skąd 
objąć można wzrokiem i umysłem cały obszar wycho­
wania fizycznego i sportu.
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SPORT A W I D
ODCZYT WYGŁOSZONY PRZEZ RADJO W DNIU

O W I S K O
1 LIPCA R. B.

Społecznego znaczenia sportu nikt już dziś 
nie kwestjonuje. Nikt nie zaprzecza, że przy­
czynia się on do odrodzenia rasy, do podnie­
sienia stanu zdrowotnego, do powielenia sił 
fizycznych; nikt prawie nie odnosi się scep­
tycznie do niego, jako czynnika wychowaw­
czego, który potęguje siłę woli, wzmacnia cha­
rakter, obdziela inicjatywą i energją.

Jeśli jednak wszyscy są zgodni co do zasad­
niczej pożyteczności sportów, to codzienna 
praktyka wzbudza długi szereg zastrzeżeń.

Nie wszystko bowiem, co jest różowem w 
teorji, w marzeniu, pozostaje również idealnym, 
gdy zostanie przetłumaczone na język fak­
tów rzeczywistych.

Tak i ze sportem. Gdyby go uprawiano, jak 
wyobrażali sobie pionerzy idei, sportowcy 
pierwszej doby — nietylko boisko, ale świat 
cały byłby istnym rajem.

Człowiek, niestety, pozostaje zawsze czło­
wiekiem i ulega słabościom przemnogim. I 
każde dzieło ludzkie pozostaje niedoskonałem. 
Tak i boisko sportowe niezawsze jest świąty­
nią szczytnej idei, przybytkiem moralnego i 
fizycznego piękna.

Fot. R. Walter.
Ogólny widok pływalni AZS-u

Fot. na kliszy ,,Alfa“

Zastrzeżeń, poczęści słusznych, które zgła­
szają sceptycy i pesymiści, jest wiele.

Twierdzą, że sport, zbytnio uwagę każąc 
zwracać na sprawność cielesną prowadzi do za­
niedbywania ducha, niedostatecznego szacowa­
nia i szanowania Myśli.

Twierdzą, że sport wyradza się łatw’0 w kult 
brutalności, podnieca krwiożercze instynkty, 
wojowniczość, agresywność.

Twierdzą że prowadzi często do rozprężenia 
moralnego, zaniku dobrych obyczajów.

Stawiają dalej inne zarzuty, również, jak te, 
uzasadnione licznemi przykładami pojedyńćze- 
mi, a nieuzasadnione i niesłuszne, gdy chodzi 
o ocenę pryncypialną.

Najtrudniejszym do odparcia wydaje się za­
rzut ten, że sport, miast być zabiegiem wycho­
wawczym, staje się głównie widowiskiem, wi­
dowiskiem niezawsze estetycznem i niezawsze 
etycznem.

Istotnie, sport umie przyciągać tłumy. Star­
czy pójść, w niedzielne popołudnie, w stronę 
Dynasów czy w stronę Agryfcoli, by się przeko­
nać. A cyfry zagraniczne wprowadzają wprost 
w zadumę. Na finałowem meczu piłkarskim o 
puhar Anglji w 192 roku było obecnych 135 
tysiący osób, a 70 przeszło tysięcy odeszło od 
kas bez biletów. Na mecz Carpentier—Beckett, 
choć miejsce najtańsze kosztowało 200 złotych, 
sala była wyprzedana na trzy tygodnie przed 
terminem. Kolarskie „Kryterjum Asów" w Pa­
ryżu umiało wokół toru Longchamps zgroma­
dzić 200.000 osób. Są to cyfry, pozwalające 
twierdzić śmiało, iż nic rfie potrafi tak poru­
szyć tłumów, tak je zemocjonować, jak walka 
na boisku sportowem, czy to będzie zielona 
murawa, czy tor, czy bieżnia, czy kort, czy 
ring.

Dlaczego?
Siła fizyczna, siła woli imponją zawsze. Wy­

siłki niezwykle, nie każdemu dostępne, a szcze­
gólnie magiczny „rekord", działają na wyobraź­
nię. Wreszcie każda walka pociąga i zapala; 
nie znając nawet walczących atletów czy ście­
rających się drużyn, widz mimowoli staje się 

zwolennikiem jednych, a wrogiem przeciwnych, 
przeżywa ostro perypetje boju, bierze jakby w 
nim udział, zwycięża lub przegrywa.

Zresztą, powody psychologiczne, dla których 
zawody sportowe posiadają taką przykuwającą 
siłę, nas tu nie obchodzą. Możemy się tylko ra­
dować, że rzecz pożyteczna cieszy się powo­
dzeniem.

Każdy medal ma jednak dwie strony. Wszyst­
ko byłoby cudownem, gdyby to powodzenie nie 
powodowało spaczenia charakteru imprez spor­
towych i stosunku do nich zawodników.

Atleta wybitny staje się aktorem. Chodzić mu 
zaczyna coraz mniej o wynik, o polepszenie 
wyczynów, o przezwyciężenie siebie, o powięk­
szenie sprawności organizmu, o zadowolenie z 
bezinteresownego wysiłku, o upiększenie swego 
ja; nęcić go zaczynają przedewszystkiem 
oklaski, popularność, sława, dytyramby prasy, 
komplementy, pochwały, wyróżnienia. I powoli 
zaczyna mniej uwagi zwracać na to, za jaką 
cenę je kupił. Powoli oklaski stają się celem, 
idea sportowa doznaje złamania kręgosłupa, a 
wspaniały atleta staje się skarłowacialym, gar­
batym moralnie blaznem.

Pozatem, zaczyna w grę wchodzić pieniądz. 
A gdzie tylko pieniądz odgrywa rolę — ciągnie 
za sobą liczną świtę przeróżnych brudów 
i kłamstw, przeróżnych niesmacznych machina- 
cyj i dwuznacznych kombinacyj.

Widowisko sportowe, pokaz tężyzny fizycz­
nej i moralnej przekształca się w widowisko 
kasowe, gdzie tłumom podają to, co im naj­
bardziej przypada do gustu co najlepiej pod­
nieca wszelakie nieszlachetne instynkty.

Spaczeniu ulega sama treść ćwiczenia sporto­
wego, które obliczone jest już nie na efekt 
wewnętrzny, jak dawniej,, nie dąży do podnie­
sienia sprawności organizmu, a bije na efekt 
zewnętrzny, na wywołanie wątpliwej wartości 
zachwytów gawiedzi. Igra się więc z niebez­
pieczeństwem; nie po to, by kogo nauczyć od­
wagi, a dlatego, że siedząc wygodnie i bezpie­
cznie na trybunie, wcale przyjemnie jest nie­
którym obserwować, jak ktoś obcy patrzy w 
oczy śmierci. Zaostrza się warunki walki. Nie 
dlatego, by wydoskonalenie się zawodników 
uczyniło to koniecznym, a dlatego, by frapo­
wać imaginację, dawać zawsze coś nowego, coś 
jeszcze niewidzianego, zdolnego zaspokoić wy­
bredny apetyt zblazowanego widza. Wreszcie 
aranżuje się sztuczne emocje. Układa się zgóry 
plan całego dramatu, a nieraz nawet urządza 
repetycje. Znanym jest trick, polegający na ro­
zegraniu dwuch spotkań z wynikami przeciw- 
nemi, ą stoczeniu prawdziwej walki dopiero 
po uprzedniem dwukrotnem napełnieniu kie­
szeni... i podrażnieniu nerwów łatwowiernej 
publiczności. Metoda ta znajduje zastosowanie 
nietylko w czysto cyrkowych imprezach za­
paśniczych, ale i w amatorskiem kolarstwie, 
amatorskiej piłce nożej etc. Zarządy klubów, 
znajdujących się w trudnościach finansowych 
przybiegają dość często do takich forteli.

Jednym ze skutków podobnego postępowania 
jest panoszenie się ukrytego zawodowstwa. 
Wiedząc, że mecz inscenizuje się dla kasy,- iż 
względy sportowe schodzą na plan drugi, akto­
rzy przejmującego dramatu upominają się o 
swoje skromnieńkie procenciki. I gdy się rzecz 

traktuje na tej płaszczyźnie, trudno im odmó­
wić słuszności,

O niezmiernie ujemnym wpływie moralnym, 
jaki stosowanie podobnych metod wywiera na 
psychice sportowców czynnych jak i biernych 
zwolenników niema poco się rozwodzić. Pierw­
si demoralizują się wogóle, demoralizację swą 
przenosząc z boiska na szeroką arenę życia- 
Drudzy demoralizują się również: uczą się za­
miast iść na trybuny by podziwiać piękne ckazy 
wszechstronnie rozwiniętego człowieka — iść 
tam, by napawać wzrok sprytnie wyreżyserowa- 
nym spektaklem, pod względem wychowawczyni 
w najlepszym razie bezwartościowym. Człowiek 
obcy, poraź pierwszy zjawiający się na zawo­
dy sportowe, dozna — jeśli był usposobiony 
przychylnie uczucia niesmaku i pewnego roz­
czarowania. Słyszał o sporcie, jako nowej re- 
ligji nieomal, )ako o remedjum cudownem na 
wszelakie zło, na wszelakie choroby społeczne, 
jako o twórcy nowej odmiany ludzi, doskonal­
szych, piękniejszych duchowo szlachetniej­
szych. Podchodził doń w pobożnym nastroju 
neofity. A tu okazało się, że domniemana świą­
tynia jest wulgarnym kabaretem.

Kto inny znów, zgóry uprzedzony i nie­
chętny, znajdzie doskonały materjał do wy­
snuwania niepochlebnych wniosków, liczne pre­
teksty do ironicznych uwag i spostrzeżeń, 
wzmocni się i utrwali w przekonaniach nega­
tywnych.

Stan taki oczywiście jest bardzo niepomyślnj 
i nie jest pozbawiony pewnej racji pogląd, że 
widowiskowość nie umie iść w parze z praw­
dziwym sportem.

A że chorobliwe objaw>y występują coraz 
ostarzej, należy głęboko zastanowić się nad 
środkami ratunku.

Jakież jest lekarstwo na niepokojące zaka­
żenie?

W dalekiej przyszłości problemat sam znaj­
dzie rozstrzygnięcie. Gdy sportem zajmować 
się będą wszyscy, gdy każdy sam będzia akto­
rem, gdy nie 100.000 widzów będzie podziwiało 
dwuch szampjonów, a 100.000 atletów ćwiczyć 
pod okiem dwu zabłąkanych przechodniów — 
kwestja drażliwa przestanie istnieć. Ułatwi 
jeszcze jej zniknięcie kwestja drażliwa opłat za 
bilety. Przy wstępie wolnym nikomu nie będzie 
chodziło o to, by spektakl uczynić bardziej in­
teresującym, chociażby ze szkodą dla jego 
wartości.

Ale to jeszcze przyszłość bardzo daleka, od­
legła, jak marzenie prawie nieziszczalne.

Takie postawienie sprawy jest narazie nie­
możliwe i — dodajmy — niepotrzebne.

Póki trwa okres propagandy, póki wyznawcy 
sportu stanowią minejśzość, póki trzeba prze­
konywać niedowiarków i nawracać błądzących, 
widowisko — magnes przyciągający i rozpa­
lający — jest potrzebne i jest pożyteczne. Ale 
widowisko sportowe dobrze zrozumiane, odpo­
wiednie co do formy i treści. Nie trzeba więc 
zwalczać samej koncepcji speketaklu, a tylko 
dążyć do tego, by ten spektakl dobrze -.spełniał 
swą specyficzną misję.

Polega on na przekonywaniu ludzi do dobi -e 
pojętych ćwiczeń fizycznych; widowisko sporto­
we winno tedy odpowiadać wymaganiom najwy­
bredniejszego teoretyko-idealisty.

By być wzorem godnym naśladowania dla 
sportowca, nie wystarcza pobić rekord świato­
wy, nie wystarcza skoczyć 5 metrów o tyczce, 
lub przebiec 100 metrów w równe 10 sekund. 
Sport nie jest czynnikiem tylko i wyłącznie od­
rodzenia fizycznego rasy, ale i odrodzenia 
pięknych tradycyj rycerstwa i elegancji, pod­
niesienia poziomu moralnego. Więc rekordzista, 
walczący wbrew zasadom fair-play, nie będzie 
nigdy uważanym za godnego naśladowania, nie 
będzie nigdy dla nikogo wzorem.

Widowisko sportowe, odpowiadające wszel­
kim wymaganiom etycznym i estetycznym przy­
nieść może koTzyści niezmierne. Jest świętem 
piękna i siły, po którem w sercach wszystkich 
płynie radość szczera, która pobudza śpiącą W 
człowieku energję twórczą, rodzi chęć wydaj­
nego, pożytecznego uzewnętrznienia swego ja-

I gdy sportowiec tego ostatniego typu staje 
się bożyszczem tłumów, dowodzi to tylko, iż 
umiłowanie piękna żyje wciąż w sercach ludz­
kich, że iskierka Boża nie zgasła pod zimnym 
prysznicem kłopotów życia codziennego. O pod­
li zymanie tej iskierki bardzo chodzić powinno 
i bohaterowie, wokół imienia których tworzą się 
legendy, działają w tym sensie bardzo do-
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By cek, by zamiary szarego tłumu były 
szersze i śmielsze — należy jakna jczęściej po­
kazywać mu „fenomenów", pokazywać wy- 
ja.tki, które się wspięły wysoko. Ambicje się 
w ten sposób pobudza i ogień święty podtrzy­
muje. ll

Ale jest jeszcze jedno ale. Wielkie imprezy 
gdzie ścierają się tytani sportu, odsuwają w 
cień drobniejsze, pozbawiają widzów trybuny 
boisk drugorzędnych. Czy nie jest przykrem, 
czy nie jest zniechęcającem dla ambitnych mło­
dzieńców, gdy widzą tuż obok swego pustego 
placu, uginające się pod ciężarem tysięcy lu­
dzi trybuny wielkiego stadjonu, gdy słyszą nie­
ustanny szemr, burze oklasków, fale okrzyków, 
entuzjastycznych? Czy zbytnie zajmowanie się 
koryfeuszami sportu nie odstręcza odeń tych, 
obok których przechodzi się obojętnie. Chyba 
nie, chyba naodwrót. Właśnie myśl, że — gdy 
się stanę lepszym, doskonalszym sportowcem— 
będę się pokazywał w tym wielkim stadjonie— 
podnieca zdrową ambicję, zachęca do pracy 
nad sobą-

Mało jeszcze jest i mało będzie zawsze ta­
kich filozofów, którzy służyć będą idei abso­
lutnie bez myśli o zaspokojeniu swych indywi­
dualnych pretensyj. Nie prędko nastąpi czas 
taki, kiedy wszyscy uprawiać będą ćwiczenia 
cielesne dla samego stąd płynącego pożytku, 
kiedy uznanie czy nieuznanie publiczności bę­
dzie obojętnem. I nie wiadomo, czy wogóle czas 
taki nastąpi. Trzebaby naturę ludzką przeina­
czyć. Więc młodzieńcom, żądnym oklasków, a 
ich pozbawionym, trzeba dać choć nadzieję, iż 
się ich kiedyś doczekają — jeśli będzie pilnie i 
sumiennie wzmacniali swe ciało... i upiększali 

diiiszę.
■Dlatego też widowisko może iść w parze ze 

sportem prawdziwym, o ile tylko tylko nie jest 
traktowanem tylko jako widowisko, a jako śro­
dek do osiągnięcia celów szczytniejszych od 
tych jakie przyświecają impresarjom, goniącym 
za ..kasą".

Urządzaniem zawodów sportowych zajmują 
się w większości wypadków nie „businessmani", 
nie obojętni dla idei antreprenerzy, a same or­
ganizacje sportowe. Czemże więc tłomaczyć, że 
tak często zapominają o zasadniczych swoich 
celach, dają się zwieść z drogi właściwej, od­
trącają na bok ideały, którym służyć jest ich 
zadaniem jedynem?

Organizacje sportowe nie zapominają o 
szczytnych hasłach, przyświecających ich pra­
cy. Jeśli nieraz wchodzą z niemi w kompromis, 
jeśli je nawet czasem kompromitują, to tylko 
z konieczności, której powstanie leży, nota be- 
ne. na sumieniu całego społeczeństwa.

Kluby sportowe, największe nawet organi­
zacje, zginęłyby marnie gdyby swój byt opie­
rać chciały na funduszach, powstających ze 
składek członkowskich i dobrowolnych ofiar. 
Jeśli chcą żyć. jeśli chcą prosperować, rozwi­
jać się. wydajnie służyć odrodzeniu rasy, mu­
szą rozporządzać środkami materjalnemi nie­
porównanie większemi, niż te które społeczeń­
stwo gotowe jest dostarczyć z pobudek czysto 
ideowych. Muszą więc nakładać haracz na cie­
kawość publiczną, opodatkowywać żądzę emo- 
cyj — urządzać sportowe widowiska. Jest fak­
tem coriaimmei smutnem, że jeden zaimuiący 
mecz piłkarski do kasy klubu, organizmu o 
Ważnej roli społecznej, wnosi więcej pieniędzy 
n'ż wszelkie subsydia i dary w przeciągu całe­
go roku.

Jeśli wiec idea sportowa doznaje spaczenia 
wobec pozbawionej skrupułów gonitwy za sen- 
sacią winę ponosi przedewszystkiem same spo­
łeczeństwo, które tej idei jak należy nie po­
piera.

Gdyby organizacje sportowe miały byt za­
pewniony — urządzane przez n;ch widowiska 
nosiłyby zgoła odmienny charakter Służyłyby 
Udko propagandzie, zachęcałyby jeszcze nie 
przekonanych dawałyby przykłady fizycznego 
' moralnego piękna Zamiast naginać sie mimo- 
wołi do wymagań płacącego tłumu — tłum ten. 
Wchodzący bezpłatnie, wychowywałyby i ulep­
szały, ’ <

Byłyby tylko wielkiem świętem tężyzny, 
'"elkiem samorzutnem przejawieniem się ra­
dości czynu i radości życia-

Moment taki niewątpliwie nastąpi. By przy- 
lZ , prędzej by pieniądz wcześniej przestał 
rukać wspaniałą ideę — trzeba by całe spo- 
eczeństwo łożyło na sport — wielka szkołę 

'marakterów. tak samo chetnie i tak samo 
miarnie. jak łoży na szkoły, kształtujące 
“iiiysły,

to więc obowiązek wobec przyszłych 
oroleń wobec przyszłości Państwa, wobec ju­

tra Ojczyzny.

Obowiązek ten nie ogranicza się, zresztą do 
przyszłych pokoleń tylko. Pamiętać musimy 
wszyscy, że Polska żyje w środowisku państw 
kulturalnych i bierze udział w przejawach 
życia społecznego. Weźmie też udział w Igrzy­
skach olimpijskich, tej rewji żywotnych ludz­
kości.

Dlatego też mimo, iż wybiegnę w ten sposób 
nieco poza granice tematu właściwego, zakoń­
czę hasłem, które przyświeca obecnie polskim 
sferom sportowym i które rozlegać się powinno 
na wszystkie strony:

,Hallo, hallo. Igrzyska IX Olimpjady, bez­
krwawe zmagania się przedstawicieli tężyzny

Mecz polo Poznań — Warszawa

TROCHĘ NIEPOPULARNEJ FILOZ'OFJI

Jedna z ciekawszych kwestyj, rzadko zresztą 
poruszanych na lamach pism, jest sprawa este- 
tyczności wysiłku sportowego.

Nic dziwnego, że ludzie tak mało zajmują się 
tą sprawą. Życie idzie naprzód, fala nowych 
rekordów pochłania ciekawość mas i tylko 
gdzieniegdzie znajdzie się człowiek odosobnio­
ny, umysł którego biedzi się nad rozwiązaniem 
tej kwestji, ściśle zresztą teoretycznej, a przy- 
tem niezmiernie subjektywnej.

Mimo, iż estetyka nie może się oprzeć na 
pewnych, niezaprzeczonych i dla wszystkich 
jasnych prawach i pewnikach, możnaby wykre­
ślić pewne linje wytyczne, stanowiące szkielet 
syntezy tego, co nazywamy estetyką wysiłku 
sportowego.

Według mego zdania, sprawę estetyki wy­
siłku możnaby potraktować dwojako: z punktu 
widzenia zawodnika i ze stanowiska publicz­
ności, widza.

Wydawaćby się mogło, że zawodnik pochło­
nięty przeżyciami walki zaabsorbowany wy­
siłkiem do najwyższych granic całej swej kon­
strukcji psychicznej i fizycznej nie odczuwa 
n;c, a raczej nie zdaje sobie spTawy z tego, co 
przeżywa- Na uświadomienie sobie w całej 
pełni tego, co się przeżyło trzeba oczywiście 
pewnej już kultury ducha, doświadczenia, no i 
trochę dobrej woli, energii czy odrobiny zain­
teresowań się istotą rzeczy.

Wtedy, z całą pewnością, z tej gmatwaniny 
splątanej przeżyć zawodnika w czasie wysiłku 
dadzą się wyodrębnić pewne ilości wrażeń 
zmysłowych, i co zatem idzie pewne pierwiastki 
estetyczne w dodatnim czy też ujemnem zna­
czeniu.

Pozostawmy tę część zagadnienia otwartą 
dla wypowiedzenia się naszych luminarzy spor­
tu. Jaśniejszą, bardziej dostępną dla każdego 
jest kwestja estetyki wysiłku sportowego roz­
patrywana z punktu widzenia oglądającego ten 
wysiłek.

Dlaczego? — Chyba zrozumiałe. Przede­
wszystkiem jeśli przeżywa go łącznie z zawod­

fizycznej narodów całego świata odbędą się już 
w 1928 roku w St Moritz i Amsterdamie.

Polska na zawodach tych nie tylko musi być 
obecną, lecz i zająć miejsce odpowiadające jej 
stanowisku mocastwowemu i odwiecznej kul­
turze.

Obowiązkiem rzeszy sportowej jest dać 
wszystko z siebie, żeby przez wzmożoną pracę 
i poświęcenie wywalczyć zaszczytne miejsce 
barwom polskim.

Obowiązkiem społeczeństwa, w imię wielko­
ści Polski, jest usiłowania te moralnie i ma- 
terjalnie poprzeć".

W. Junosza-

nikiem, to przeżycia jego są znacznie mniej 
intensywne, nie bierze w tem bezpośredniego 
udziału i ma możność kontrolowania ich na 
chłodno. (Ma możność — bo zwykle nie kon­
troluje i przeżywa na gorąco). W każdym jed­
nak razie jest tylko widzem.

Mówi, się, iż tem, co nadaje wartość este­
tyczną wysiłkowi — jest jego celowość. Każdy 
ruch, każde najdrobniejsze drgnienie nerwu i 
mięśnia jest drogą do tego, aby jaknajszybciej 
i najsprawniej dojść do zamierzonego celu. 
Pewnie, pewnie jest to jeden z kardynalnych 
warunków, aby można było mówić o estetyce. 
Ale to nie wystarcza. Możnaby pokazać nieje­
den przykład, niejednego zawodnika, którego 
wysiłek jest najbardziej celowym, a jedno­
cześnie sprawia wręcz nieestetyczne wrażenie.

Kwestę budowy zawodnika zbędziemy paru 
słowami, gdyż zrozumiałem jest, że wysiłek do­
brze zbudowanego jest ładniejszy, niż człowie­
ka źle zbudowanego. A jednak i to nie wszyst­
ko. Według mo:ch spostrzeżeń, za najważniej­
szym czynnikiem estetyki wysiłku jest jego har­
monijność. I nie zawsze celowość stwarza har­
monijność. Doznaje się czasem wrażenia, iż 
mimo celowości ruchów, grupy mięśniowe dzia­
łają jakgdyby bez porozumienia, każda dla sie­
bie, co na patrzącego robi wrażenie, iż zawod­
nik jest zbiorem członków luźno związanych 
ze sobą i miotanych jakimś wiatrem, czy inną 
siłą. Ruchy są kanciaste, urywane, brak im ni­
ci któraby je jakoś łączyła i nadawała ten nie­
uchwytny czar, który się tak potężnie narzuca 
widzowi. Nie zagłębiam się w dalsze filozo­
ficzne dociekania, czego wynikiem jest ta har- 
monja. Może wypływa ona z doskonałej zgod­
ności ducha z ciałem, a może jest wynikiem 
specjalnej budowy? Na to aby rozwiązać pro­
blemat, trzeba dużo patrzeć, dużo widzieć i 
być doskonałym psychologiem. Może ludzie in­
teresujący się poruszoną sprawą dorzucą garść 
nowych szczegółów i w ten sposób da się wy­
kryć zasady, rządzące istnieniem estetyki w 
sporcie. T. M.
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O PRESTIGE SPORTU POLSKIEGO ZAGRANICĄ

Rozdanie nagród Kierowcom wojskowym biorącym udział w VI Międzynarodowym 
Raidzie Samochodowym.

Wiadomą jest powszechnie rzeczą, jakie zna­
czenie ma dziś sport dla propagandy zagra­
nicznej. Tryumfatorzy ostatnich igrzysk olim­
pijskich Finlandji czy Urugwaju nie mało przy­
czynili się do rozgłosu imienia swych krajów 
właśnie przez swe sukcesy sportowe. Również 
i naszym sportowcom ma Polska pod tym 
względem wiele do zawdzięczenia. Wspaniałe 
występy naszych jeźdźców, sukcesy Kostrzew­
skiego, Konopackiej i wielu innych, na boiskach 
zagranicznych przyczyniły się poważnie do pod­
niesienia prestige'u państwa wobec obcych, 
Świadczyły o tern wymownie raporty naszych 
placówek zagranicznych- Po zwycięstkie dru­
żyny naszej Centr. Wojskowej Szkoły Gimna­
styki i Sportów w Pradze nad podobną szkołą 
czeską rok temu przy okazji międzynarodowego 
zlotu sokolego, nasz poseł w Pradze hr. La­
socki wręcz oświadczył, że sukces ten ma dla 
Polski pierwszorzędne znaczenie polityczne. 
Podobne głosy dochodziły nas z placówek na­
szych po zwycięstwach w Szwecji, Ameryce, 
Anglji.

Sukcesy nasze na polu propagandy, zdobyte 
wysiłkiem czy ambicją naszych jeźdźców czy 
lekkoatletów, są cennym dorobkiem i marno­

wać ich nam niewolno- Jasnem jest, że nie 
wszędzie i nie zawsze uda się nam wyjść z za­
wodów zwycięsko. Lecz i przegrana honorowa 
z małą różnicą czasu czy punktów z przeciw­
nikiem silniejszym od nas nie może być sta­
wiana na równi z przegraną z przeciwnikiem 
słabszym lub choćby nawet równorzędnym. 
Przegrana w środowisku nam wrogim, szowi­
nistycznym jest wielce niepożądana. Przegrana 
natomiast w środowisku dla nas życzliwem, 
jeśli jest nieznaczna, może nawet być uważaną 
za sukces. I tak z pośród ostatnich występów 
sportowców naszych zagranicą przegraną bok­
serów w Berlinie trzeba uważać za niepotrzebną 
a dla propagandy naszej szkodliwą. Nieznaczna 
przegrana w Rzymie może być uważana za suk­
ces, gdyż miała ona miejsce w środowisku nam 
przyjaznym i w okolicznościach usprawiedli­
wiających słabsze niż zwykle wyniki (początek 
sezonu, różnica klimatu). Wynik znów remisowy 
ostatniego meczu piłkarskiego z Rumunami 
zaszczytu nam nie przynosi. Natomiast świetne 
zwycięstwa Kostrzewskiego na bieżniach w Pa­
ryżu, Londynie, Budapeszcie posiadają z punk­
tu widzenia propagandy pierwszorzędne zna­
czenie.

Już z kilka wyżej przytoczonych faktów wi­
dać, że niest ;ty nasze związki sportowe do- 
pl szczają często do reprezentowania barw pol­
skich za granicą przez drużyny wzgl. jednostki 
sportowo mało wartościowe, co ma ten skutek, 
iż w kra|ach sportowo nam równych, a często 
i gorszych, jesteśmy uważani niesłusznie za 
quantité négligeable. Często też drużyny po­
szczególnych klubów polskich bywają fałszy­
wie reklamowane za granicą jako oficjalne lub 
póloficjalne reprezentacje Polski, co jeszcze 
bardziej obniża i tak nie wysokie mniemanie 
zagranicy o naszym sporcie.

O powyższym, wielce niepożądanym stanii 
rzeczy sygnalizują polskie poselstwa zagranicz­
ne, żądając słusznie, by sport nasz na terenie 
zagranicznym był reprezentowany przez naj­
lepsze siły polskie. Również i w kraju odzy­
wają się głosy domagające się energcznego 
kkroczeriia w tę sprawę czynników ma-ących 
wpływ ra poszczególne związki sportowe- Ostat­
nio po niefortunnym występie bokserów na­
szych na mistrzostwach Europy w Berlinie 
pp k. dr. Ormólski. komendant Centr. W Szk-ofr 
G:mn. i Sportów, piszę w 22 numerze , Stadjo- 
nu" co następuje: ..Dzisiaj, kiedy rząd zajął 
się i to gorliwie, wychowaniem fizycznej 
i sportem, można z zaufaniem odnieść się doń 
w sprawach wszelk:ch zawodów zagranicznych. 
Sami przecież dowodzimy i to wcale głośno, 
że sport może pracować dla propagandy zagra­
nicy. Niechże boks nie psuje tego, Co potrafiła 
zrobić dla tej propagandy hippika, ostatnio 
lekka atletyka w Rzymie i we Florencje. 
Państw. Urząd Wych. Fiz. i Przysp. Wojsk, 
winien położyć rękę we wszelkich zagranicz­
nych występach naszego sportu, uzgadniając 
interesy sportu z interesem państwowym...".

Nikt chyba nie zaprzeczy słuszności słów 
ppłk. Osmólskiego. A przecież trudno o gorliw­
szego rzecznika ..interesów sportu“.

W związku z tern Państw. Urząd Wych. 
Fiz. i Przysp. Wojsk, wystąpił do Związku 
Polskich Zw Sport, zawiadamiając, iż po­
szczególne związki sportowe winny przy wysy­
łaniu drużyn wzgl. jednostek za granicę uzy­
skiwać, prócz opinii Zw. P. Zw. Sp., również 
aprobatę Państw. Urzędu W. F. i P. W. Ekspe 
dycje zagraniczne, nie posiadające tej aprobaty, 
nie będą korzystały z subwencyj, ulg paszporto­
wych oraz poparcia dyplomatycznego. W spra­
wach tych Państ. Urząd W- F. i P. W. postę­
pować będzie w ścisłem kontakcie z Ministrami 
SpTaw Zagr. i Wewn.

W ten sposób została uregulowana ostatecz­
nie kwestja naszych reprezentacyj sportowych 
za granicę. Uzyskiwanie aprobaty P. Urzędu 
W. F. i P. W. nie powinny Związki i kluby 
uważać za nowy ciężar, nowe trudności. Sport 
musi służyć interesom państwa i wszelkie jego 
występy na terenie obcym muszą być równi« 
i z tego punktu widzenia traktowane. K. D.

PIŁKARSKI TURNIEJ OLIMPIJSKI ZAGROŻONY, ALE TENNISOWY PEWNIE SIĘ ODBĘDZIE
Hrabia de Baillet-Latour, który po ustąpie­

niu Pjiotra de Coubertin obiął prezesurę Mię­
dzynarodowego Komitetu Olimpijskiego, spę­
dził ostatnie kilka dni w Paryżu celem prze­
prowadzenia konferencji z pp. Rimet, prezesem 
F.I.F.A. i Canet, prezesem F.I.L.T:

Jak wiadomo, Związek Lawn-tennisowy 17 
marca powziął uchwałę, na mocy której miał 
nie brać udziału w Igrzyskach Olimpijskich, wo­
bec nieuwzględnienia przez M.K.O. jego postu­
latów. Z drugiej strony, Kongres piłkarski w 
Helsiingforsie uzależnił udział piłkarzy od przy­
jęcia przez M.K.O. określenia amatora, ustano­
wionego na kongresie w Rzymie.

Tak tpdy turniej tennisowy, turniej piłkarski 
stawały pod znakiem zapytania; nieodbycie się 
ich umniejszyłoby w sposób jaskrawy znacze­
nie Igrzysk Amsterdamskich. Kwestja intere­
suje, oczywiście, głęboko cały świat sportowy; 
uważamy więc za wskazane nieco dokładniej 
ją przedstawić i oświetlić.

Najsamprzód zajmijmy się piłką nożną, dla 
nas, —- i nietylko dla nas — jedną z najwięk­
szych atrakcyf Olimpijskich.

Kongres Helsingforski powziął decyzję na­
stępującą:

,,Kongres, uważając, iż nie może kwestiono­
wać praw i władzy Prezesa MKO. — przyjmuje 
do wiadomości pismo jego i postanawia wziąć 
udział w Igrzyskach Olimpijskich w Amster­
damie w tym tylko wypadku, jeśli określenie 

amatora, przyjęte na kongresie Rzymskim, zo­
stanie uznanym przez M.K.O ".

Otóż MKO. odpowiada: ..Definicja Rzym­
ska jest późniejszą od definicji ustalonej na 
kongresie olimpijskim w Pradze Olimpijska nie 
uznaje zwrotu utraconych zarobków, piłkarska 
uznaje. O naszym punkcie widzenia powiado­
miliśmy Was już w roku 1925, przeznaczając 
przytem, iż na Igrzyska dopuścimy tych piłka­
rzy, którzy od października 1925 stosować się 
będą do naszych wymagań. Nie nasza wina, 
jeśliście w 1926 i 1927 ustalili inną reglamenta­
cję. Pozwólcie przynajmniej tym, którzy ■ nie 
wprowadzili jeszcze zwrotu utraconych zarob­
ków, uczestniczyć w turnieju Amsterdamskim".

Międzynarodowy Komitet Olimpijski zwią­
zany jest uchwałą Praską, Międzynarodowy 
Związek Piłkarski — uchwałą Helsingforską. 
Jakież jest wyjście z tej sytuacji? Miała dopo- 
módz jego znalezieniu konferencja, którą w 
mieszkaniu hr. Clary odbył 23 czerwca p. Bail- 
let-Latour z p. Rimet.

O wynikach jeje tak mówi Prezes F.I.F.A.: 
Oficjalnie, ograniczyło się do tego, iż przed­

stawiłem Prezesowi M.K.O. tekst Helsingfor­
ski. Hr. de Baillet-Latour obiecał jaknajrychlej 
zwołać Komitet Wykonawczy, by poszukać 
możności dojścia do porozumienia.

P. Baillet-Latour wykazał w tym kierunku 
wiele dobrej woli, lecz natrafi na przeszkody 
nie do przezwyciężenia, chcąc dowieść, iż de­

finicja nasza pokrywa się z Olimpijską. Os«' 
biśce uważam, iż jedynym wyjściem obecnie,j 
by uratować znaczenie Igrzysk Amsterdam­
skich.... i ich kasę, byłoby pozostawić naszą 
reglamentację na 1928. a dla 1932 ustalić, jaką 
się M.K.O. podoba. Nie widzę innego wyjścia.

Jak z tego wynika. F.I.F.A. stoi mocno przy 
swoim punkcie widzenia i oczekuje ustępstw 
ze strony M.K.O. Jeśli ich nie uzyska, pow­
strzyma się od udziału, co równoznacznem jest 
z kolosalnym umniejszeniem znaczenia Igrzysł 
wogóle. Z drugiej strony, M.K.O. trudno bę­
dzie te ustępstwa poczynić, zachowując jed­
nocześnie nietkniętym swój autorytet.

Holenderski Kom. Olimp., mimo innych po­
głosek zdecydowany jest zorganizować Igrzy­
ska nawet gdyby piłkarze nie wzięli w ni« 
udziału. Deficyt i tak. i tak bedzje a przeci« 
nie godzi się tracić tak rzadkiej okazji urzą­
dzenia ,u siebie Olimpjady.

Tyle o nitce nożnei. W tennisie sprawy sto­
ją leniej: Komitet Olimpijski zgodził się oddac 
F.I.L.T. całą stronę techniczną przeprowadze­
nia turnieju, uznał określenie amatora Związku 
Tenn:sowego, zgodził się na to. by w roku y 
grzysk, niezależnie od nich, odbywały się i 
strzostwa świata; z drugiej strony F ’T 
dowoliła się tem, by mieć delegata 
Ol., a nie koniecznie w Komitecie 
został więc zażegnany i Tennis ukaże się " 
Amsterdamie. J'
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O SZERMIERCE LWOWSKIEJ
Ze stowarzyszeń, kultywujących piękny i tak 

drogi (przynajmniej platonicznie) każdemu Po­
lakowi kunszt władania bronią wymienić nale­
ży na pierwszem miejscu Klub Szermierzy we 
Lwowie, któremu zaszczyt ten należy „z wie­
ku i urzędu". Z wieku, bo obchodzi w tym 
roku piętnastoletnią rocznicę swego istnie­
nia. z urzędu, bo skupia się w nim gros wy­
bitniejszych lwowskich szermierzy z chlubą 
klubu p. Friedrichem, mistrzem Polski w szpa­
dach i floretach ra rok 1926 na czele. Zarząd 
klubu, którego duszą. jest ruchliwy j'«go pre­
zes inż. Kamieniobrodzki, rozwija ożywioną 
działalność ra polu propagandy, czego dowo­
dem jest urządzenie już w tym roku akademji 
szermierczej w Zakopanem w styczniu b. r. i 
assaut popisowego we Lwowie dnia 19-go lu­
tego b. r. Klubowi szermierzy przypadł też w 
udziale zaszczyt zorganizowania z ramienia 
Polskiego Związku Szermierzy matchu między­
państwowego Polska — Rumunia.

W bliskich stosunkach z klubem szermierzy 
pozostaje Wojskowa Sekcja Szermiercza ofice­
rów garnizonu lwowskiego, której najwybitniej­
si członkowie są przeważnie także członkami 
klubu. Sekcja ta urządz:ła dnia 10-go kwietnia 
b. r. turniej szermierczy we wszystkich trzech 
broniach dostępny dla wszystkich stowarzy­
szonych szermierzy polskich-

Każdy, komu ra sercu leży rozwój szermier­
ki, musi z żywem zadowoleniem powitać fakt 
wznowienia działalności sekcji szermierczej A. 
Z. S. Lwów, której kierownikiem jest pierw- 
szorz.ędny znawca i gorący zwolennik szer­
mierki inż. Mańkowski. Sekcja ta po dłuższej 
przerwie,*  w której nie ponosi żadnej winy, 
(brak sali) wzięła się ze zdwojonym zapałem 
do pracy i już obecnie może sie pochwalić 
znaczną liczbą ćwiczących (46, nie licząc osob­
no ćwiczących korporantów) a nosi się z za­
miarem urządzenia osobnych kursów dla se- 
r.jorów, pań i młodzieży szkół średnich Z u- 
znaniem podnieść należy rolę przysposobienia 
woj. kowego, które wspomaga wybitnie potrze­
bujące tego stowarzyszenia szermiercze przez 
dostarczanie sal ćwiczebnych instruktorów itd. 
Poza wyżej wymienionem zrzeszeniem szer-

Grupa szermierzy jabryki Gajera zorganizowana Przez Ośrodek W. F. — Łódź.

mierczym zorganizował znany sportsmen, do­
wódca 6 pułku lotn., pułk. Perini osobną se­
kcję szermierczą przy tym pułku, a klub spor­
towy ,,Czarni" sekcję pań, rozwija się wreszcie 
w pospiesznem tempie sekcja szermiercza Ż.

Wszystko to razem wziąwszy daje niemal 
pewność, iż szermierka lwowska wstąpiła w 
okres renesansu a jaknajlepsze nadzieje na 
przyszłość budzić musi fakt zainteresowania się 
nią młodzieży, bez udziału której tej gałęzi 
sportu groził nieuchronny zanik.

Pisząc o szermierce we Lwowie, niepodobna 
pominąć milczeniem jeszcze jednej placówld 
szermierki, którą - jest korpus kadetów we 
Lwowie. W korpusie tym szermierka jest obo­
wiązkową w 4 wyższych klasach, które liczr 
razem około 200 wychowanków. Rzecz prosta, 
iż szermierka ćwiczona masowo na sposób gim­
nastyki, szermierzy prawdziwych wykształcić 
nie może.

Stanisław ZubrzyeM.

DOROCZNE ŚWIĘTO P. W. W ESTONJI
W dniach 15 — 19 zeszłego miesiąca odbyło 

się w Tartu (Dorpat) doroczne święto estoń­
skiego związku przysposobienia wojskowego 
i wychowania fizycznego zwanego tamże Kaid- 
schid'em.

Kaidschid — jest na terenie małej Estoriji 
jedyną organizacją zajmującą się przysposo­
bieniem rezerw, oraz co ważniejsze, kładącą 
duży nacisk na wyszkolenie sportowe. Kadry 
Kaidschid‘u obejmujące ściśle przez M. S. 
Wojsk, określoną i stałą liczbę 30 tys. męż­
czyzn i 3 tys. kobiet — zaopatrzone są w do­
borowy i odpowiedni personel instruktorski — 
rekrutujący się z najlepszych oficerów odko­
menderowanych do tego celu z armji, bądź też 
oficerów rezerwy.

Wartoby podkreślić, że w przeciwieństwie 
do naszych stowarzyszeń p. w. operujących 
przysposobieniem, Kaidschid stawia sobie. za 
jeden z głównych celów utrzymywanie w spraw­
ności fizycznej i wojskowo-technicznej rezerwi­
stów^ Rzekłbym nawet — że kto wie czy ten

Przysposobienie wojskowe w krainie lasów — 
Estonji. 

drugi element niema tu przewagi — a praca 
nad młodzieżą w czasie przedpoborowym skła­
nia się mocno i wybitnie li tylko w kierunku 
sportowym.

Program zawodów rozpisanych na pełnych 
pięć dni składał się podobnie jak i u nas 
z części wojskowej sportowej i czysto sporto­
wej. A więc z rzeczy wojskowych uwzględ­
niono strzelanie z broni długiej i krótkiej tak 
dla szeregowych jako też i oficerów, pozatem 
zawody w marszu zespołowym z obciążeniem 
12 kg. — w biegu rozstawnym patrolowym, 
biegu kolarskim w umundurowaniu z bronią, 
oraz biegu za kartą.

Część czysto sportowa obejmowała poza peł- 
nemi zawodami lekko-atletycznemi, gry w pes- 
sapalo (palant fiński) oraz piłkę nożną.

Kobiety narazie w zawodach sportowych nie 
biorą udziału, zajmując się chwilowo jedynie 
częścią gospodarczą organizacji.

W zawodach męskich startowało około 700 
zawodników reprezentujących 16 okręgów to­
warzystwa. Rzucało się w oczy doskonałe wy­
robienie fizyczne młodzieży oraz niezłe wyniki 
najmłodszej klasy „B". Zawody lekkoatletyczne 
były właściwie przeglądem najlepszych sił pań­
stwa —■ gdyż wszystkie kluby sportowe są 
członkami Kaidschidu. Stąd też znaleźli się 
tam wszyscy najlepsi zawodnicy z Klumber- 
giem, Tamesem i Kalkunem na czele. Młody 
i doskonały miotacz Kalkun nie omieszkał też 
z okazji święta narodowego ustanowić nowy 
państwowy rekord w dysku —■ wyśrubowany 
mocno w górę — bo aż na 43 mtr. z okładką. 
Klumberg — jakkolwiek mocno nadszarpnięty 
niedawnemi zawodami w Warszawie i Lwowie — 
byl w nienajgorszej formie, skacząc blisko 180 
cm wzwyż oraz około 650 wdał. Wobec jed­
nak wspaniałego narybku jaki miałem sposob­
ność z okazii zawodów oglądać dni Klumberga 
w pewnych konkurencjach są już zdaje się po­
liczone. W zawodach lekko-atletycznych po­
dobnie jak i u nas większość nagród zagarnęła 
stolica (Talin). pozostawiając gospodarzom je­
dynie drugie i trzecie nągrody. Jedynie w pa­

lancie fińskim zwyciężyła doskonale fizycznie 
prezentująca się drużyna Tartu. Poziom piłki 
nożnej dosyć niski przypominał nasze gry 
klasy C. Również tempo gry dziwnie północno- 
leniwe.

W uroczystościach brał udział cały czas 
oficjalnie minister spraw wojskowych gen. 
Reck z dużą grupą oficerów sztabowych, pod­
kreślając jednolitość zagadnień obrony pań­
stwa — spoczywających tak w rękach armji 
czynnej jak też i dobrze zorganizowanych 
rezerw Nie brak też było najwyższych dygni­
tarzy państwa z prezesem rady ministrów na 
czele. Z delegacyj zagranicznych przybyli 
przedstawiciele fińskiego „Schutzkoru” z mjr. 
Sichonen oraz delegacja łotewskiego „Aisargu" 
z pułk. Bolsteniem na czele. Związek strze­
lecki jako organizację pokrewną, jednak 
w przeciwieństwie do Schutzkoru i Aisargu 
państwowo nieoficjalną reprezentował inż. Pod­
górski wiceprezes Związku oraz niżej podpi­
sany, ’ Kurleto.

Pessapalo — palant liński — w czasie 
dorocznego estońskiego święta p. w.
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LEKKOATLETYCZNE I S T R Z O STWA POLSKI

Fot. R. Walter. Fot. na kl. Alfa.
Lekkoatletyczne Mistrzostwa Polski.

W loży pośrodku stoją: pułk. Ulrych i pułk. Matuszewski; na prawo redaktor kpt. Misiński.

Tegoroczne zawody o mistrzostwo Polski 
przeszły pod hasłem emancypacji prowincji, 
która poraź pierwszy przyjechała zbierać pun­
kty, a nawet zwycięstwa-

Gdy rok temu Warszawa zebrała 98 pkt. na 
28 pkt. prowincji, obecnie 98 pkt. na 44 pkt.

Rozwój lekkiej atletyki na prowincji za­
akcentowany na mistrzostwach jest objawem ze 
wszech miar radosnym.

Drugim rysem charakterystycznym był fakt, 
że zwykle tak ostra walka AZS — Polonja, nie 
dała się zupełnie we znaki. Polonja pozbawio­
na paru czołowych sił skapitulowała.

Symptomatycznym był fakt, że pomimo do­
skonałych wyników padło tylko dwa i „pół" 
rekordy.

Świadczy to o wysokim ich poziomie.
Rekord na 1500 mtr. jest już wreszcie Euro­

pejski, rekord na 110 mtr. cieszy nas jako na­
stępca sędziwego wyczynu Garczyńskiego.

Nie tylko rekordy świadczą o naszym roz­
rzućmy okiem na dalsze miejsca-

Fot. R. Walter. Fot. na kl. Alfa.
Górski (Piotrków). Zwycięzca w rzucie kulą 

i miotem.

Tych dwuch wilnian kończących 1500 mtr. w 
czasie 4:10“ ten dziesiąty w czasie 4:15", tych 
czterech tyczkąrzy skaczących ponad 330, ta 
kula, która wykazała 4 wyniki ponad 1230 cm. 
i szereg innych szczegółów świadczy o postę-

Świadczy o niem również fakt, że naogół nie 
było złych wyników. Wyjątek stanowi rozegra­
ny na fatalnej ślizgawicy oszczep oraz upośle­
dzony skok wzwyż i młot.

Pozatem wyniki stały na poziomie Euro­
pejskim. Nie potrzebujemy się ich wstydzić.

Wstyd natomiast było by pokazać światu 
oprawę organizacyjną zawodów.

Zawody rozłożone na trzy dni, niesłychanie 
rozwleczone zostały przez organizatorów zgó- 
ry pozbawione połowy wartości widowiskowej. 
Ich rolę propagandową zmarnowano.

Niestety były i gorsze rzeczy.
Sędzia główny w ciągu 3 dni był nieobecny, 

jego zastępca „urzędował" w loży, na boisku 
panowało zupełne „bezkrólewie".

Miało się wrażenie, że to nie mistrzostwa Pol­
ski, lecz wewnętrzno-klubowe zawody na głę­
bokiej prowincji. Łączono niesłychaną forma- 
listykę z niebywałą ignorancją przepisów, bar­
dzo ważne sprawy załatwiając po domowemu

Sposób odznaczania i notowania rzutów bu­
dził poważne zastrzeżenia i pociągnął za sobą 
poważne następstwa.

Błędy popełnione w czasie rzutu dyskiem o- 
burącz są poprostu kompromitacją.

Organizacja lekkiej atletyki niestety wciąż 
kuleje. Trzeba było aż 7 lat doświadczenia by 
rozpętać na boisku taką orgję chaosu i dezor­
ientacji.

A w tym samym czasie gdy zawody z po­
wodu braku odpowiedniego kierownika kulały 
na cztery nogi — ną trybunach nie zatrudniony 
siedział sędzia, który dał się już nieraz po­
znać jako wyśmienity kierownik zawodów.

PIERWSZY DZIEŃ.

Pierwszy dzień zawodów rozpoczęty przed- 
biegami na 100 mtr. o słabej frekwencji błysnął 
w rzucie kulą, gdzie 4 zawodnicy gTubo prze­
kroczyli 12 mtr., znalazł swój punkt kulmina­
cyjny w biegu na 1500 mtr., w czasie którego 
ustanowiono nowy doskonały rekord, a dzie­
siąty z rzędu zawodnik miał 4:15“, zaś młody 
biegacz z prowincji zajaśniał 4:10".

Wreszcie już o zmroku publiczność rozcho­
dziła się pod wrażeniem pięknej walki Adam­
czak — Rzepka — rozegranej na wysokości 
350 cm.

Fot. R. Walter.

Przedbiegi biegu na 100 mtr.
I przedbieg: 1) Sikorski (Polonja) 11,4", 2) 

Dobrowolski (AZS).Startuje dwuch.
II przedbieg: 1) Szenajch (Warszaw.) 11,4",

2) Skierczyński (AZS), 3) Bartosik (Warta 
Poznań), 4) Kwaśniewski (AZS).

III przedbieg: 1) Kacperkiewicz (AZS) 11,6",
2) Nowak (AZS Kraków), 3) Fijałkowski (War­
szawianka).

Pchnięcie kulą: 1) Górski (KSMS Piotrków) 
12,70 cm., 2) Baran (Pogoń Lwów) 1250 cm.,
3) Łucki (Pogoń — Lwów) 12.40 cm., 4) Urba­
niak (Warta — Poznań) 12,30 cm.

Rekord 12 84 cm. Baran, wynik zeszłoroczny 
12,10 Baran.

Pchnięcie kulą oburącz.
Wysuwa się nieoczekiwanie Urbaniak (War­

ta — Poznań) 2271,5 (pr. 12,48,5), 2) Górski 
(KSMS. Piotrków), 3) Baran (Pogoń Lwów) 
21,57,5 cm.

Rekord 22,95 cm. Baran.
Przedbiegi biegu na 400 mtr.

I przedbieg: 1) Rothert (Polonja) 52,4", 2) 
Żuber (Warszaw.) 53“, 3) Maszewski KSMS 
Piotrków).

II przedbieg: 1) Kostrzewski (AZS) 51,6", 2) 
Korolkiewicz II (Polonja) 52.2“.

III przedbieg: 1) Weiss (AZS) 53,2", 2) Ro­
jek (Rożdzień-Szopienice) 53,8", 3) Skierczyń­
ski (AZS).

Puhary ofiarowane przez Państwowy Urząd " 
lek /^atletyczne

Skok wzwyż.
W braku rekordzisty i dobrej skoczni — wy­

niki zapowiadały się żałośnie i — trzeba przy­
znać — pod tym względem zawodu nie było, 

Jedynie Mierzejewski przekroczył 170 cm., 
kilku ludzi przekroczyło 165 cm. i dopiero 
przewlekła rozgrywka zadecydowała o kolej­
ności. Zwracał uwagę utalentowany Nowosad z 
Jarosławia doskonałym odbiciem.

1) Mierzejewski (AZS) 170 cm., 2) Nowak 
(AZS Kraków) 165 cm., 3) Nowosad (Sokół 
Jarosław) 165 cm., Pawski (AZS), Majtkowski 
(Sokół — Bydgoszcz) i Meyro (Polonia) po 
165 cm. 5) Maciaszczyk (AZS) i Kwaśniewski 
(AZS) 160 cm., 6) Kostrzewa (Warsz.) 155 cm.

Po raz pierwszy na Mistrzostwa 
rozdane wyłącznie polskie nagrodzi 
56 artystycznych złoconych plakidU 
Fabrykę Medali i Nagród Sportoion 

A. NA9
Warszawa

Rekord 180 cm. Fryszczyn; wynik zeszło­
roczny 165 cm. Trojanowski. ___

Bieg na 1500 mtr. zgromadził poważną ilość 
zawodników.

Przez pierwszy kilometr prowadzi Wieczorek 
(KSMS Piotrków), mając przytem czas 2:42 
sek„ za nim w zbitej grupie czołowe siły War-

Na 3 okrążeniu na czoło wysunął się Jawor­
ski, mając za sobą Malanowskiego i Forysia.

W końcu na ostatnim 200 mtr. Malanow­
ski wzmaga tempo i wysuwa się na czoło. Fo­
ryś na wirażu mija Jaworskiego, poczem na 
taśmie Malanowskiego.

11 Foryś (Warszaw.) 4:06“, 2) Malanowski
(AZS) 4:06,1”, 3) Jaworski (AZS) 4:8,6, 4) 
Halicki (Pogoń Wilno) 4:9,4", 5) Sidorowicz
(AZS Wilno) 4:10", 6) Ołdak (AZS) 4:10,8.

Rekord 4:07,8" Jaworski, wynik zeszłorocz. 
ny 4:11,6 Foryś.

Skok o tyczce był pięknym i emocjującym 
widowiskiem. Pierwszą sensacją dla publiczno­
ści było ' ukazanie się Adamczaka w barwach 
AZS Warszawa. Powiadają, że lwowianin Rzep­
ka i poznaniak Adamczak nie mieli gdzie się 
spotkać, więc raptem — znaleźli się, obaj w 
AZS warszawskim, obydwaj konkurenci osiąga­
ją 350 cm., zaś 362 cm. strącają lekko — po 
niezliczonej ilości rozgrywkach Adamczak ....
■chodzi na I miejsce.

W. Alfa.

I
'"Wania Fizycznego i Przysp. Wojsk, na 
ntstwa Polski.

»il
1) Adamczak (AZS) 350 cm., 2) Rzepka 

(AZS) 350 cm-, 3) Wieczorek (3 psap. Wilno) 
340 cm., 4) Majtkowski (Sokół Bydgoszcz) 

330 cm., 5) Sokolski (AZS) 310 cm., 6) Majew- 
wski (AZS) 3 mtr. Rekord 360 Adamczak, wy­
nik zeszłoroczny. 252 cm. Rzepka.Przedbiegi na 400 mtr. przez płotki.

I przedbieg: 1) Korolkiewicz (Polonja)
59,6", 2) Antes (AZS Kraków), 3) Osiecki
(AZS).

II przedbieg: 1) Kostrzewski (AZS), 2) Mey- 
ro (Polonja), 3) Gawenda (AZS Lwów), 4) 
Dąbrowski (AZS).

Lekkoatletycznych Polski zostały 
Mianowicie; 3 puhary srebrne oraz 
danych przez Pierwszą Krajową

i- s K /
ul. Bielańska 16

Fot. R. Walter. F°t- ™ kl- Alła-
Szenajch wygrywa bieg na 200 mtr. w czasie 22.8 sek.

DRUGI DZIEŃ.

Zaczęło się zupełnie niewinnie od kilku fal­
startów w biegu na 100 mtr. Skończyło się zaś 
grubszym blamażem w czasie finału rzutu dys­
kiem oburącz.

Zajście to zupełnie zdyskredytowało zdolno­
ści organizacyjne naszej lekkiej atletyki. Nasi 
sędziowie po dziecinnemu stracili głowę i miast 
sprawę wyjaśnić zagmatwali ją beznadziejnie.

Finał 100 mtr. Po kilku falstartach pierw­
szy wychodzi Dobrowolski, jak twierdzą nie­
którzy za wcześnie. W połowie -drogi na prze­
dzie Dobrowolski Kasperkiewicz i Sikorski. —- 
Na finiszu ten ostatni zwalnia, Szenajch zaś 
dochodzi. Pierwszy — Dobrowolski (AZS) 11 , 
2 Szenajch (Warszaw.) 11" o dłoń, 3) Kasper­
kiewicz (AZS) 11" o dłoń. 4. Sikorski (Polon­
ia), 5) Skierczyński (AZS), 6) Nowak (AZS 
Kraków).

Rekord 10,9" Szenajch, wynik zeszłoroczny 
11" Dobrowolski.

Rzut dyskiem: 1. Baran (Pogoń Lwów) 41.28 
cm., 2. Szydłowski (AZS) 3774 cm., 3. Górski 
(K. S. M. S. Piotrków) 3721 cm. 4) Urbaniak 
(Warta Poznań) 3640, 5. Gierałtowski (Cra- 
covia) 3372 cm., 6. Wasiak (Legja Warszawa) 
3280 cm.

Rekord 4188 cm., nieoficjalny 4201,5 cm Ba­
ran wynik zeszłoroczny 39.97 Baran.

Przedbieg na 110 mtr. przez plotki.
Ogółem startuje 7 ludzi w dwuch przedbie- 

gach, wobec czego do finału wchodzi . po 
dwuch. Na i™ fatalnie został poszkodowany 
Gawenda. który będąc trzecim w pierwszym 
przedbiegu odpadł z czasem o dobrą sekun­
dę lepszym od zwycięscy drugiego orzedbie- 
gu. Miał poważne szanse zachowania swego 
miejsca również i w finale.

I przedb'eg: 1- Dobrowolski IAZS) 16,6" o 
dłoń przed 2. Trojanowskim (AZS) 166, 3. Ga­
wenda (AZS Lwów), nieco powyżej 17 sek. 4. 
Osiecki (AZS).

II przedbieg 1- Mierzejewski (AZS) 18.2 2. 
Anders (Rożdzień - Szopienice). 3. Mokrzyc­
ki IK. S. M. S. Piotrków)

Skok w dal odbywał s;ę pod wiatr i pod 
znakiem niedyspozycji większości zawodników 
Jedynie Sikorski miał kilka skoków ponad 6 
i pół metra- Kasperkiewicz swój najlepszy skok 
658 cm przekroczył. Maszewski był wyjątkowo 
blady, edynie Nowak dał więce-i, niz się po 
nim Warszawa spodziewała

1. Sikorski (Polonia) 670 cm . 2. Nowak
(AZS Kraków) 639 cm. 3 Kasperkiewicz 
(AZS) 638 cm. 4. Maciaszczyk (AZS) 620 ćm, 
5. Maszewski (K. S. M. S. Piotrków) 610,5 cm:

Brakowało Nowosielskiego i Górskiego. — 
Rekord 658 cm., Sikorski, wynik zeszłorocz­

ny 653 cm. — Sikorski. _
Finał biegu na 400 mtr. Po wycofaniu się 

Rotherta i Weissa na starcie 4 zawodników 
wśród których ani zwycięstwo Kostrzewskiego, 
ani drugie miejsce Koroikiew:cza nie ulegało 
kwestji, Żuber nieoczekiwanie pokonał Rojka, 
po którym można tylko spodziewać się nieco 
więcej. — .

1. Kostrzewski (AZS) 51.2" 2. Korolkiewicz 
II Polonja) 52", 3) Żuber (Warszaw.) 52,9,
4. Rojek (Rozdzień — Szopienice).

Rekord — 50,8" i 50 nieoficjalny Kostrzew­
ski, Wynik zeszłoroczny 51,6“ Rothert.

Bieg na 5000 mtr. Prowadzi od startu do 
mety Freyer, który bardzo prędko wyrobił so­
bie 100 mtr. awansu, powiększonego następ­
nie do 180 mtr. na finiszu. Tempo jego na 3 
pierwszych okrążeniach 1 min. 23 sek,, nastę­
pnie waha się od 1:26" do 1:29“. 3 kim. prze­
szedł 9:20. Wiituch odpadł na drugim kilome­
trze. Nogaj zaś w końcu 4 kim. na skutek 
kolki. Wojciechowski nie odegrał roli, koń­
cząc jako daleki ostatni.

Fot. R. Walter. Fot. na kl. Alfa.
Czołowa trójka biegu na 1500 rntr. (Malanowski. 
Jaworski, Foryś). Zwyciężył Foryś w rekordo­

wym czasie 4.06.
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Przez pół dystansu za Freyerem o 100 mtr. 
trzymała się trójka Sawaryn — Starosta — 
Sarnacki razem, przyczem początkowo prowa­
dził Starosta, następnie — Sawaryn. Dalej Mo­
tyka — Nogaj — Wojciechowski — Wituch i 
ostatni Kasprzyk. W połowie dystansu Staro­
sta pozostaje w tyle i mijają go Motyka, a na 
ostatnich okrążeniach — Kasprzyk, który na­
grodzony rzęsistemi oklaskami z ostatniego — 
zdawałoby się — beznadziejnego miejsca wy­
sunął się na 5-te.

Sarnacki zupełnie nieoczekiwanie na ostat­
nich 1,5 kim. wysunął się przed Sawaryna o ja­
kie 15 mtr. Motyka tasiłuje dojść lwowianina 
lecz bezskutecznie. Również 15 mtr. przewagi 
Sarnackiego nie wystarcza i Sawaryn ostrym 
finiszem z trudem wprawdzie — wychodzi na
2 miejsce,

1. Freyer (Polonja) 15:54,4". 2. Sawaryn (Po­
goń Lwów) 16:15“. 3. Sarnacki (Warszaw.) — 
16.15,8". 4. Motyka (AZS Kraków) 16.58. 5.
Kasprzyk (KS 22 Mała Dąbrówka). 6. Staro­
sta (Ł. K. S).

Rekord: 15:51,8“, nie oficjalny Freyer 
15:46,2“, wynik zeszłoroczny 16:04 Sawaryn.

Przedbiegi na 200 mtr, były humoru pełną 
formalnością. Siedmiu zawodników biegło w...
3 przedbiegach.

I przedbieg — biegnie dwuch — do finału 
wchodź — idwuch. 1. Weiss (AZS) 23.6“. 2. 
Sikorski (Polonja).

II pfzedbieg — 1 Kasperkiewicz (AZS) 23,6“.
2. Fijałkowski (Warszaw.) 3. Bartosik (Warta 
Poznań), 4. Kwaśniewski (AZS).

III przedbieg był szczytem tej komedji i uba­
wił widownię porządnie. Do finału wchodzi 
dwuch, biegnie.... jeden — Szenaich. Tak spie­
szyło mu się skończyć ten humorystyczny stęp, 
że zrobił jedyny chyba w dziejach sprintu — 
falstart. Prowadząc od startu do mety był 
pierwszym w 26.8". — Formalności stało się 
zadość.

Finał biegu na 400 mtr. przez płotki. Poraź 
drugi w tym dniu walczą dwaj stali partne­
rzy, a trzecie miejsce obsadza równie stały w 
swym zawodzie plotkarskim Meyro. Kostrzew- 
sk noraz trzeci powtórzył swój oficjalny re­
kord, Korolkiewicz jest o sakramentalne 3 me­
try w tyle, Meyro- ze swa bardzo swoistą tech­
niką dopiero na finiszu biie Antesa.

1. Kostrzewski (AZS) 56.8. 2. Korolkiewicz 
(Polonia) 57-4. 4. Meyro (Polonja) 59, 8". 4. An- 
tes (AZS Kraków) 61".

Rekord 56.8 nieoficjalny 55,6", wynik zesz­
li łoroczny 56,8“ — Kostrzewski.

Przedbiegi na 800 mtr.
I. przedbieg: 1. Foryś (Warsz.) 2. Jaworski 

(AZS). 3. Ołdak (AZS). 4. Nowakowski (Po­
lonja). 5. Maszewski (KSMS Piotrków). 6. 
Karczewski (AZS). 7. Szwarc (Westa Poznań). 
Na ostatnim wirażu wycofał się Halicki (Po-- 
goń-Wilno).

II. przedbieg; 1. Malanowski (AZS) 2:04-8.
2. Rzepuś (KS 22 Mała Dąbrówką) bijać no 
ostrej walce na finiszu 3. Sidorowicza (AZS 
Wilno). 4. Meyro (Polonja) mając obok siebie 
5 Kostrzewskiego (AZS) — obaj szli lekko po 
finale 400 mtr. przez płotki. 6. Guhl (Sokół 
Bydgoszcz), 7. Karczewski I (AZS Kraków).— 
Antes odpadł.

Rzut dyskiem oburącz stał się przyczyną nie­
widziane) jeszcze u nas kompromitacji zespołu 
sędziowskiego

Już óo przemierzeniu rzutów wstępnvch, 
a trakc;e mierzenia rzutów finałowych jeden 
z sędziów poczuł wątpliwości i oświadczył, że 

. prawdopodobnie pomyłkowo odczytał na taś­
mie rzut Górskiego lewa ręką 3588, zamiast 
3388 i że dzięki tej pomyłce wysunął się on na 
p:erwsze miejsce.

Górski zupełnie słusznie twierdził, że skoro 
rzut zmierzono i zanotowano, los mistrzostwa 
zotał przesądzony, bowiem rzutu sprawdzić już 
nie można.

Skonsternowana komisja postanowiła rzuty 
finałowe powtórzyć. ,

Na ich 'podstawie skonstruowano wyniki 
ostateczne- które na pierwsze miejsce wysu- 
nełv Szydłowskiego, a jak — o tern niże).

W prżedboju osiągnięto: Górski 3770 + 
3588 = 7358 cm., a nawet gdyby mu policzyć 
3388 — 7158 cm- gdv Baran 4014 + 31381/) = 
’7152lł-> cm. i Szydłowski 3808 + 3542 — 7150 cm. 
Górski więc pierwszy.

Dalej zaczynam się rzeczy przedziwne. Po 
zmierzeniu rzutów finałowych komisja zwycię­
stwo przyznaję Szydłowskiemu z wynikiem 
3808 + 33081/-. — łlló1^ cm- przed Baranem 
4014 + 3073 — 7087 cm. i Górskim 3760 + 
3294 = 7054 cm.

Dlaczego przy klasyfikacji wzięto pod uwa­
gę tylko rzuty finałowe, choć w przedbojach 
wszyscy trzej osiągnęli lepsze wyniki — pozo­
stanie nazawsze tajemnicą tak samo, jak to, 
dlaczego Szydłowskiemu i Baranowi zaliczono 
prawe ręce z pierwszych trzech rzutów, zaś 
lewe z rzutów finałowych, a Górskiemu tylko 
z finałowych.
Tylko zdenerwowaniem się i „straceniem gło­
wy" potrafimy sobie wytłómaczyć tak krzyw­
dzący Górskiego błąd komisji

Sprawa ta przez nas dokładnie zbadana po 
wykryciu lapsusu z zaliczaniem dwum zawo­
dnikom rzutów częściowo z prżedboju, a czę­
ściowo z finału — wróciła na komisję, która— 
wierzymy w to — błąd naprawi.

fot. Radzio Fot. na kliszy ..Alfa'
Polscy lekkoatleci na II Igrzyskach Robotni­

czych w Pradze Czeskiej.

DZIEŃ TRZECI.

Kulminacyjny dzień mistrzostwa zmarnowała 
pogoda. Na bieżni — wielkie kałuże, na wido­
wni — kilkadziesiąt zaledwie osób, na twa­
rzach przygnębienie i niezdecydowanie.

W pewnej chwili mówiono o odwołaniu za­
wodów.

W końcu odbywają się one i o dziwo, przy­
noszą szereg doskonałych wyników.
Clou dnia, a bodajże i całych zawodów, było 
pobicie piętnastoletniego rekordu Garczyń- 
skiego na 110 mtr. przez płotki. Na tak złej 
bieżn; udało się Dobrowolskiemu dokonać tego, 
co było od tylu lat marzeniem naszych plot­
karzy. Poszkodowanym okazał się — Troja­
nowski, któremu najgorszy tor — pełen wo­
dy — odebrał szanse do zwycięstwa.

Również 200 metrów, oraz sztafety dały 
wcale dobre wyniki. Młot i trójskok utrzymały 
się mimo braku Cejzika na swym poziomie.

Finał 200 mtr. .
Szenaich wygrywa pewnie, Kasperkiewicz 

bije Weisa, który pierwsze 100 mtr. szedł dzi­
wnie słabo.

1. Szenaich (Warszaw.) 22,8“. 2. Kasper-
k:ewicz (AZS) 23,2“. 3. Weiss (AZS), 4. Sikor­
ski (Polonja), 5. Fijałkowski (Warszaw.).

Rekord 22,7” Weis, wynik zeszłoroczny: 23“ 
Dobrowolski.

Rzut oszczepem wobec śliskiego gruntu nie 
mógł dać dobrych wyników. Zawodnicy prze­
wracali się i czuli się niepewnie. Początkowo 
prowadzi Szydłowski, następnie Gruner, w koń­
cu zwycięża Smakulski.

1. Smakulski (Pogoń—Lwów) 4927 cm. —
2. Gruner (AZS) 4830 cm., 3. Szydłowski (AZS) 
4740cm, 4. Dobrowolski (AZS), 5. Urbaniak 
(Warta—Poznań).

Rekord 5756 cm. Gruner, 5772 cm., Smakul­
ski nieoficjalny, wynik zeszłoroczny 5280 Gru­
ner.

Bieg na 110 mtr. przez płotki pogrzeb naj­
starszego rekordu polskiego.

Fot. R. Walter. Fot. na kliszy „Alla"
Dobrowolski (na prawo) bije rekord Gorczyń­

skiego w biegu na 110 mtr. plotki.

Zaczęło się od denerwującej serji blisko 10 
falstartów.

Jeszcze na ostatnim płotku Dobrowolski — 
najlepsza bieżnia i Trojanowski — najgorsza 
są razem. Lepszy sprint rnusiał rzecz przechy­
lić na korzyść Dobrowolskiego.

1. Dobrowolski (AZS) 16 sek., 2. Trojanow­
ski (AZS) 16,2“, 3. Anders (Rozdzień—Szopie­
nice), 4. Mierzejewski (AZS).

Rekord 16,2" Garczyński, wynik zeszłoroczny 
16,7" Kostrzewski.

Trójskok wobec pogody, która zrujnowała 
skocznie zdawało się , nie odbędzie się, a je­
dnak doszedł do skutku.

1. Sikorski (Polonja) 1333 cm., 2. Maciaszczyk 
(AZS) 1268 cm„ 3. Mokrzycki (KSMS Piotrków) 
1254 cm, 4. Stan (Sokół — Gniezno) 1175

Rekord 1337 cm. Cejzik, wynik zeszłoroczny 
1325 Sikorski.

Finał biegu na 800 mtr.
Meyro i Nowakowski nie startują.
Zrazu prowadzi Maszewski, wkrótce jednak 

na przodzie jest Rzepuś. Następnie na pierw­
sze miejsce wychodzi Kostrzewski, za nim Ja­
worski iMalanowski.

Kostrzewski wygrywa bezapelacyjnie, Foryś 
po walce na wirażu — ucieka azetesiakom. 
Malanowski wyprzedza wypompowanego Ja­
worskiego.

1. Kostrzewski (AZS) 2 min., 2. Foryś (Warsz)
3. Malanowski (AZS) 2:01,2, 4. Jaworski
(AZS), 5, Ołdak (AZS), 6. Sidorowicz (AZS 
Wilno) 7. Rzepuś (KS 22 Mała Dąbrówka),

Rekord 1:58,4 Ołdak, wynik zeszłoroczny 
2:03,2 Kostrzewski.

Bieg rozstawny 4X100. Dwie drużyny AZS 
i po jednej Polonji oraz Warszawianki.

1. AZS I — Weiss — Kasperkiewicz-Skier- 
czyński i Dobrowolski 44,8 sek. now y rekord 
polski wśród klubów. 2. Polonja SJkorski. Kali­
nowski, Meyro i Korolkiewicz II o 4 mtr. 3. 
Warszawianka pomimo szalonych wysiłków 
Szenajcha. Przed nim biegną Fijałkowski, Bo- 
webreski i Żuber.

Rekord 44“, Reprezentacja Polski, 45 sek, 
AZS, wynik zeszłoroczny 45,6 AZS.

Bieg na 10.000 mtr.
Prowadzi cały czas Freyer, stanowiący klas? 

dla siebie.
Za nim w poważnej odległości Sawaryn cią­

gnie Sarnackiego, Motykę, Kasprzyka, Łuka- 
siewicza. Szelestowskiego i Nogaja. Już wkrót- 
ec tempo Sawaryna nie zadawalnia Łukaszewi­
cza i Szelestowskiego, którzy wychodzą przed 
niego. Od tej chwili iść będą razem, prowadząc 
na zmianę i zachowując 20—30 mtr. odstęp od 
Sawaryna. Dalej Sarnacki, Motyka, Kasprzak 
i Nogaj.

5 km. — 16:30“ — rekordu nie będzie.
Zawodnicy rozciągają się, Freyer dubluje 3 

ostatnich. Sawaryn kilkakrotnie atakuje Sze- 
lechowskiego, bezskutecznie. Pomimo ostrego 
finiszu Sawaryna, Szelestowski kończy jako 
drugi.

1 Freyer (Po ot.ia) 33:40,4“, 2 Szelestowski 
(Polonja) 34:11 s., 3. Sawaryn (Polonja—Lwów),
4 Łukaszewicz (Polonja), 5. Motyka AZS Kra­
ków) 35:20 sek. rekordów. Krak., 6. Kasprzak 
KS. 22 Mała Dąbrówka), 7. Nogaj.

Rekord 33.00,4“ Freyer, wynik zeszłoroczny 
35:11,6" Sawaryn.

Bieg sztafetowy na 4X400 3 drużyny AZS-j 
Polonja i Warszawianki.

Prowadzi cały czas AZS I mając za sobą Po- 
lonję i swoją drugą drużynę.

1. AZS I (Weiss, Ołdak, Malanowski i Ko­
strzewski) 3:28,8“, 2. Polonja Kalinowski, , Si­
korski, Meyro i Korolkiewicz), 3. Warszawian­
ka (Fiiałkowski, Foryś, Bowbelski i Żuber), 4. 
AZS. II (Skierczyński, Jaworski I, Karczew­
ski II, Dobrowolski), 5. AZS.

Rekord: 3:28,2“ reprezentacja 3:28.6" Po­
lonia, wynik zeszłoroczny: 3:31,6" AZS.

Rzut oszczepem oburącz.
1. Szydłowski (AZS) 87.02 cm., 2. Smakulski 

(Pogoń—Lwów) 7867 cm., 3. Urbaniak (War­
ta—Poznań) 7650 cm.

Rekord 9075 m. Szydłowski.
Rzut młotem.
1. Górski (KSMS Piotrków) 3224 cm., 2. Ba­

ran (Pogoń—Lwów) 3073 cm., 3. Urbaniak 
Warta—Poznań) 27.36.

Rekord 3420 cm. Cejzik, wynik zeszłoroczny 
3388 cm. Cejzik.

W ogólnej punktacji AZS ma 59, a po korek­
ty wie rzutu dyskiem oburącz 57 pkt. 2. Po­
lonja 25 pkt., 3. Pogoń—Lwów 19 pkt., 4. 
Warszawianka 16 pkt., 5. KSMS Piotrków li 
pkt.. a w korektywie 13 pkt., 6. Warta—Poznań
5 pkt., 7. AZS Kraków 4 pkt., 8. Sokół Jaro­
sław, 3 pkt.. Sap. Wilno i Rożdżeń Szopienice 
op jednym punkcie. I. S- B.
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NA PIŁKARSKIEJ MURAWIE
WARSZAWA

Makabi — Ruch 0:5 (0:2).

Rozegrany na boisku Legji, mecz piłki nożnej 
o puhar Mandla pomiędzy Makabi a Ruchem, 
przyniósł zasłużone zwycięstwo Ruchowi w wy­
sokim stosunku 5:0 (2:0).

Na mecz powyższy Makabi wystąpiła w peł­
nym składzie, Ruch zaś z kilkoma rezerwowy­
mi. W pierwszej połowie gra naogół równo­
rzędna bez zbytniej przewagi żadnej ze stron. 
Wynik więc 2:0 do przerwy nie odzwierciadla 
przebiegu gry. Ruch jednak będąc drużyną bar­
dziej wyrównaną i mający bezwzględnie lep­
szy atak, uzyskuje przy pomocy bramkarza 
biało niebieskich, który bronił niezwykle słabo, 
dwie bramki, podczas gdy Makabi mająca na­
ogół przewagę w polu nie chce, czy nie może 
strzelić gola, chociaż miała cały szereg ko­
rzystnych sytuacyj podbramkowych. Po zmia­
nie pól, obraz gry się zmienia. Z wyjątkiem po­
czątkowych minut zupełną przewagę ma Ruch 
który dzięki słabej grze tyłów przeciwnika ma 
ułatwione zadanie. Przy większym wysiłku, czy 
też szczęściu, zwycięstwo białych mogło być 
jeszcze większe. Ruch bowiem, mimo niezliczo­
nej ilości świetnych sytuacji podbramkowych 
strzela tylko trzy bramki podwyższając w ten 
sposób stosunek bramek do 5. Makabi w t-j 
połowie zupełnie nie dochodzi do głosu. Z ca­
łej drużyny Zelcer jedynie się wyróżnił — resz- 

. ta beznadziejna. Dzięki temu zwycięstwu Ruch 
7 ponownie zdobywa puhar Mandla- W ubieg- 
' łym roku bowiem, wynik wprawdzie był nie­

rozstrzygnięty, ale puhar w losowaniu przypadł 
w udziale Ruchowi. Sędziował p. Krukowski 
bardzo dobrze. Widzów dużo.

I. K.

LWÓW.

Warszawianka — Hasmonea 2:1 (2:1),

Niedzielny mecz o mistrzostwo ligi nie miał 
zbyt ciekawego przebiegu. Tak Warszawianka 
jak i Hasmonea grały gorzej niż za swych da­
wnych czasów, to też poziom zawodów nie 
był wysokim.

Hasmonea naogół przeważała, lecz napad jej 
zawiódł kompletnie.

Warszawianka natomiast grała szczęśliwiej 
od przeciwnika, choć przedstawiała się gorzej 
niż podczas meczu z Pogonią przed kilku ty­
godniami. technicznie górowała.

Dwie bramki dla gości uzyskali Jung i 
Zwierz II, a dla Hasmonei jedyny punkt zdo­
był Steuerman. jak zwykle, z wolnego.

Widzów ponad 3000.
Sędzia p. Łaba z Krakowa.

Hasmonea — Jutrzenka 2:1 (2:0).
Zrwody prowadzone w żywem tempie do 

F ‘rwy wykazały przewagę Hasmonei dla ktć- 
r dwie bramki z rzutów wolnych zdobywa 
Steueræan. Po przerwie inicjatywę uzyskuje 
Jutrz-Jjka, która mimo udatnych przebojów i 
doskonałych akcyj, pod bramką przeciwnika o- 

, kazała się niezaradną. Dopiero pod koniec 
gry Halpern zdobywa jedyną bramkę dla Ju­
trzenki. Rogów 5:2 dla Jutrzenki.

Sędzia p. Hanke z Łodzi; widzów około 2500

KRAKÓW.
IFC. Katowice — Jutrzenka 2:1 (2:0).
Zwycięstwo IFC. nad Jutrzenką nie było by­

najmniej zasłużone, gdyż po przerwie miej­
scowi znacznie przeważali

Przed przerwą drużyna katowicka zdobywa 
dwie bramki przez Gorlitza i Dittnera

Po przerwie jedyny punkt dla Jutrzenki 
strzela Baumherz:g. Do spodziewanego wyrów­
nania nie dochodzi. Widzów około tysiąca.

Sędziował p. Rosenfeld z Bielska 
r i1 ■ ; ‘ i

KATOWICE.
Pogoń (Lwów) — Ruch 2:0 (0:0).
Nieznaczne lecz zasłużone zwycięstwo dru­

żyny lwowskiej w meczu o mistrzostwo Ligi
Do przerwy gra naogół wyrównana, po 

Przerwie jednak miejscowi widocznie słabną, 
co wyzyskuje Pogoń, zdobywając dwa punkty 
Przez Garbienia i Kuchara.

Widzów około tysiąca z powodu niepogody. 
Sędziował p. Korngold z Krakowa.

WILNO.

Gościna mistrza Łotwy.
Nowa sensacja piłkarska, nowe emocje i... za­

wód do pewnego stopnia. Zjechali na dwa me­
cze pogromcy Zidenic, które się tak we znaki 
dali naszym graczom w zeszłym tygodniu. Ri- 
gas Futbola Klubs, zwany już zresztą publicz­
ności wileńskiej z przed dwuch lat i z turnee 
WTlji, po zwycięstwie nad Czechami odnieśli 
ponownie dwa zwycięstwa nad naszemi dru­
żynami, sprawiając jednak zawód swą grą dość 
licznie zebranej publiczności- W sobotę R. F. 
K. wystąpiła w składzie: Jurgens — Zwirg- 
dins. Berzins II —■ Fogels, Seibels Berzins I— 
Bradins, Taurins, Strazdzins, OsoLns, Urbans 
przeciw drużynie AZS. osłabionej brakiem Mac-

Fot. Radzio. Fot. na kliszy ,,Alfa‘‘ 
Polska robotnicza reprezentacja piłkarska, 
podczas II Igrzysk Robotniczych w Pradze 

Czeskiej.

kiewicza. Wynik 5:1 (3:0) dla gości został usta­
lony ze strzałów środkowej trójki ataku, dla 
miejscowych jedyny punkt uzyskał Nikołajew z 
rzutu karnego.

Nazajutrz R.F.K. wystąpił z nielicznemi zmia­
nami składu przeciw Makabi, grającej z rezer­
wowym bramkarzem, uzyskując, mimo zmęcze­
nia wynik 4:1 (1:1) ze strzałów Taurinsa 2, Bra- 
dinsa i samobójcza. Dla Makabi — Kugiel z 
rzutu karnego. Naogół goście techniką nie za­
imponowali, nie celowali też specjalnie w stra­
tach. Zwyciężyli głównie dzięki lepszemu zgra­
niu i narzuconem tempie, które świetnie wytrzy­
mali do końca Sędziowali pp. Katz i Wiro- 
Kiro-

Po meczu RFK. — Makabi zaszedł wypadek 
obrzucenia gości kamieniami i piaskiem, co 
chyba nie pozostawi zbyt dobrego wrażenia w 
pamięci gości. Dziwić się należy zarówno pu­
bliczności, tak zaślepionej w swoim szowiniź- 
mie klubowym, że nie dba wcale o opinję obco­
krajowców, jak i organizatorom zawodów, czy­
niących bardzo anemiczne starania dla zapobie­
gnięcia ekscesom. Było to może objawem obu­
rzenia za grę nieco brutalną coprawda, choć z 
całkowitem uznaniem dla b. ładnej gry Jur- 
gensa i Urbansa. lecz musimy się jednak na­
uczyć powściągliwości, aby potem nie wsty­
dzić się przed sympatycznymi gośćmi' z półno­
cy.

w F.

TORUŃ.
TKS. — Warta 6:3 (3:2).
Do powyższego meczu o mistrzostwo ligi 

Warta wystąpiła w komplecie, TKS zaś z re­
zerwą w miejsce Stogowskiego.

Sędzia wyznaczony przez Kolegjum Sędziów 
nie zgłosił się, 'kluby zaś zgodziły się na p. 
Poliniaszka z Torunia, który zupełnie nieźle 
wywiązał się ze swego zadania.

Mecz miał przebieg niezwykle ciekawy i e- 
mocjujący, przyczem jak sam wynik wskazuje, 
napady obu zespołów były lepsze n'ż ich linje 
obronne.

Bramki dla miejscowych zdobyli Cieszyński 
i Herbstreich (po dwie) oraz Gumowski Paweł 
i Dabert (po jednej).

Dla Warty bramki strzelili Sroka, Przybysz 
i Staliński.

Olymp ja (Grudziądz) — W. K. S. Gryf 1:1 
(0 : 0).

BIAŁYSTOK.
W. K. S. 42 pp. — Ż. K. S. 2:2 (1:2) zawody 

zostały przerwane z powodu zejścia z boiska 
zespołu Ż. K. S.-u.

W. K. S. 42 pp. — W. K. S. 71 pp: (Zam­
brów) 8:1 (2:0) zawody ol mistrzostwo 18-ej 
dywizji piechoty. Gospodarze w doskonałej 
formie, b. łatwo wygrali u gości. Najlepsi na 
polu: Wiśniewski i Nowicki (42 pp.).

WŁOCŁAWEK.
W dniu 8 i 9 lipca 14 pp. rozegrał dwa mecze 

piłki nożnej Tow. Kol. Wrocł. i Makabi (oba 
rewanże). Wynik tych zawodów były zupełnie 
niespodziewane. Jednego i drugiego dnia woj­
skowi ponieśli klęskę Z drużyną TKW. uzyska­
li wynik 1:4. z Makabi 1:3- Przegrane te tłu­
maczą się dobrą i ambitną grą klubów zwycię­
skich. Natomiast 14 pp. zawiódł na całej linii- 
Nic nie mógł zrobić ani Zwierz który jest b. 
dobrym tylko na stanowisku back'a.ani też Ja­
strzębski z ,,Orkanu", którego cechuje straszna 
opieszałość w grze. Bardzo dobrym materiałem 
na graczy okazał się u wojskowych środek na­
padu i bramkarz, wyjaśniając często nicbez- 
p:eczne sytuacje. Pierwszego dnia słabo sędzio­
wał por. Rożen, drugiego dość dobrze p. Mar­
cinak. Publiczność w oba dni nie dopisała.

Sław-

REKORD BRAMEK.
14 br.: Łańko Kuchar, Herbstreich.
13 br.: Staliński.
11 br.: Reyman I.
10 br.: Ciszewski, Geisler.

9 br.: Adamek, Sobota, Steuerman, Gu­
mowski.

8 br.: Chmielowski.
7 br.: Czulak, Sawka, Katzy, Kozok II, 

Mahler Krumholz, Jung, Görlitz II, Garbień.
6 br.: Sowiak, Grabowski, A. Kubik, Cie­

szyński, Durka, Przybysz.
5 br.: Nawrot, Balcer, Ałaszewski, Bacz.
4 br.: Kogut, Emchowicz, Kulawiak, Aldek, 

Kosicki, Nastula, Rebuzione, Baumherzig.
3 br.: Frost, Bersz, Przeździecki, Radom­

ski, Miller, Kotlarczyk II, Redlich, Joszke.
2 br.: Domiczek, Czech, Lange, Haselbusch, 

Szabakiewicz, Halpern, Grünberg, Zwierz II, 
Dittmer, Dabert.

1 br.: Wieliszek, Witkowski, Hanke, Kla­
tt ut, Kempa, Winnicki, Wójcik III, Hambur­
ger, Tupalski, Krawuś, Feja, Magin, Krygier, 
Cyll, Pitzele, Błaszczyński, Słonecki, Barto­
szek, Hahn, Korngold, Luxenburg II, Suchocki, 
Urich, Stogowski, Hutzner, Świtalski, Szcze­
pański, Sroka.

Po ostatnich rozgrywkach stan mistrzo­
stwa ligi przedstawia się następująco:

KLUB
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Wisła 13 9 1 3 36:16 19

I. F. C. 13 9 —• 4 32: 18 18

Ł. K. S. 13 7 2 4 26:19 16

Pogoń 12 7 1 4 30 :20 15

Legja 13 6 2 5 34 :31 14

Ruch 13 6 2 5 24:23 14

T. K. S. 12 6 1 5 34 :38 13

Czarni 12 5 2 5 26 :20 12

Polonia 12 4 4 4 25 :28 12

Warta 12 5 — 7 26:30 10

Turyści 12 4 2 6 17:24 10

Hasmonea 11 3 2 6 17:28 8

Warszawianka 13 3 1 9 19:34 7

[utrzenka 13 2 2 9 18:35 6
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LEKKA ATLETYKA
WARSZAWA

Lekkoatletyczny mecz kobiecy Skra-Makabi-
Na boisku Skry rozegrano kobiece zawody 

lekkoatletyczne Skra — Makabi, zakończone 
zwyicęstwem zespołu Makabi. Wyniki były na­
stępujące:

Dzień pierwszy. 100 m. 1) Ritnerówna (M) 
14 s„ 2) Berlinerówna, 3) Szablewska (S), 
skok wdał — 1) Berlinerówna (M) 418 cm, 2) 
Marciniakówna 398 cm., 3) Harfówna (M), 
kula —. 1) Ritnerówna 7.90, 2) Berlinerówna 
7.00, 3) Sawicka (S) 6.95. 1000 m. — 1) Har­
towna (M) 4:00, 2) Szablewska 4:06, 2) Sa­
wicka (S).

Dzień drugi: 60 mtr. — 1) Ritnerówna (M) 
9.2). 2) Berlinerówna (M), 3) Marciniakówna 
(S), dysk — Ritnerówna 23.74, 2) Berline­
równa 23.13, 3) Żychowska (S). skok wzwyż —
1) Berlinerówna 125 cm., 2) Ritnerówna 120, 3) 
Marciniakówna 110 cm., rzut oszczepem — 1) 
Ritnerówna 24.11, 2) Berlinerówna 15.78, 3) Sa­
wicka (S) 11-44.

W ogólnej punktacji wygrywa Makabi (53 
punkty) przed Skrą (27 punktów).

Robotnicze mistrz, stolicy.

W dniach 28 i 29 czerwca odbyły się na boi­
sku Skry, zawody lekkoatletyczne o robot­
nicze mistrzostwo Warszawy.

Wyniki były następujące:
Bieg na 60 mtr (kobiecy): 1) Szablewska— 

(Skra), — 9,2 sek. 2) Miarciniakówna (Skra), 
3) Gawrońska (Sarmata). Bieg na 100 mtr.: 1) 
Zybert 12,6 s., 2) Skarżyńską 3) Chmielnicki 
(wszyscy z Sarmaty). Bieg na 100 mtr. kobie­
cy: 1) Gawrońska (Sarmata) — 15,4 sek. 2) 
Marciniakówna (Skra), 3) Witkowska (Skra). 
Bieg na 20Q mtr.: 1) Radzio (Sarmata) — 25,4
2) Rusek (Skra), 3) Chmielnicki (Sarmata).— 
Bieg 400 mtr.: 1) Radzio (Sarmata) — 56 sek. 
2) Jamak (Sarmata) 3) Rusek (Skra). Bieg na 
25 m. kobiecy: 1) Tomczykówna — 43,4 sek., 
2) Gruszewska, 3) Sawicka (wszystkie ze Skry). 
Bieg 800 mtr.: 1) Kusociński (Sarmata) 2:8,6, 
2) Damięcki (Skra), 3) Drulis (Sarmata). Bieg 
1500 mtr.: 1) Kusociński (Sarmata) __  4 min.
31-2 s., 2) Damięcki (Skra), 3) Głowacki (Skra). 
Bieg 5000 mtr,: 1) Bykowski (Skra) 17 min. 42,2 
sek., 2) Baltażnik (Sarmata), 3) Gawroński 
(Sarmata). Bieg 10.000 mtr,: 1) Zawiślak (Skra) 
40 m. 18 sek., 2) Bykowski (Skra).

Rzut kulą kobiecy: 1) Żychowska — 6; 39 
m., 2) Witkowska — 6-38 m., 3) Sawicka 6,11 
m., (wszystkie ze Skry). Rzut kulą męski: 1) 
Źychowski (Skra) — 9,50,5 m., 2) Rutkiewicz 
(Sarmata) — 9,56 m., 3) Kamiński (Skra) — 
8,91 m. Rzut dyskiem męski: 1) Źychowski — 
26,42 m., 2) Zajdowski — 25,57 m., 3) Kamiń­
ski — 2505 m. (wszyscy ze Skry). Rzut dys­
kiem kobiecy: 1) Żychowska — 23 m. 88 cm., 
2) Sawicka 22,10 m., 3) Witkowska — 20,63 
m., (wszystkie ze Skry). Rzut oszczepem męs­
ki: 1) Kamiński/ (Skra) — 40 m. 51 cm. (Poza 
konkursem 42 m. 01 cm.), 2) Radzio (Sarma­
ta) — 33 m. 71 cm. Rzut oszczepem kobiecy:
1) Mazurkiewiczówna — 18 m. 14 cm., 2) Ży- 
chowska — 17,36.

Skok w dal męski: 1) Śliwiński — 5,47,5 m.,
2) Rusek — 5.29 m., 3) Kwik — 5,27 m. (wszys­
cy ze Skry). Skok w dal kobiecy: 1) Gawroń­
ska (Sarmata) — 4,15 m.. 2) W'tkowska (Skra) 
— 3,78 m., 3) Tomczykówna (Skra) — Skok 
w wyż kobiecy: 1) Marciniakówna — 1,15,5 
m„ 2) Witkowska __  1,10,5 m„ 3) Żychowska
110,5 m (wszystkie ze Skry). Skok w wyż mę­
ski: 11 Kamiński (Skra) — l,45m., 2) Wągro- 
wicz (Sarmata) — 1.40 m., 3) Kwik (Skra) 1,40 
m. Trójskok: 1) Zybert (Sarmata) 11 mtr , 2) 
Janiak (Sarmata) — 10-98 m.. 3) Śliwiński — 
(Skra) — 10,65 m. Skok o tyczce: 1) Rusek — 
2,97 m., 2) Óychowski — 2,40 m., 3) Śliwiński — 
2.00 m. (wszyscy ze Skry).

PŁOCK.'

Dnia 29 czerwca 1927 r. odbył się tradycyj­
ny Okrężny Bieg m . Płocka. Liczne tłumy za­
legły plac i chodniki, któremi zawodnicy mieli 
przebiegać- Do b;egu zgłosiło się 86-ciu zawod­
ników — jak dla Płocka cyfra niebywała. O 
godz. 18-ej zawodnicy ruszyli ze startu.

Po zakończonym biegu, grono zaproszonych 
Pań uroczyście wręczyło zwycięzcom nagrody.

Do mety przybyli: 1) Ossowski (Jagiellonka) 
czas 18 m. 33 sek., 2) Sobolewski (Warszawa— 
Klub Amatorów) czas 18 m. 43 sek., 3) strz. 

Gajewski 4 p. Strzel. Konnych czas 18 m. 51 
sek., 4) Ludwikowski czas 19 m. 5 sek., 5) Rat- 
kowski czas 19 m. 6 sek.

Trasa biegu około 6 kim.
Po biegu nastąpiło rozdanie nagród, zebra­

nych staraniem głównego organizatora biegu 
ppłk. Lecewicza.

KRAKÓW
Zawody kobiece o mistrzostwo okręgu kra­

kowskiego dały następujące rezultaty: 60 m.— 
Freiwaldówna (Makabi) 8.4 sek., 100 m. — 
Wiśka (Wisła) 13.4 sek., 200 mtr. — Wiśka 
29.2 sek., 1000 mtr., — Forkiewiczówna (AZS) 
J/48.6, sztafeta 4X75 m. — Makabi 43. 6 sek., 
Sztafeta 4X200 mtr. — Wisła 2:04, Skok 
w dal — Freiwaldówna 449 cm., Skok wzwyż— 
Freiwaldówna 134.5 cm., Rzut kulą — Wiśka 
8.61 m., Rzut kulą oburącz — Jasna (Cracovia) 
15.80.5 m. (prawą ręką 9.31 m. — lepiej od 
rekordu), Rzut dyskiem — Jasna 30.34 m. Rzut 
dyskiem oburącz — Jaworska (Cnacovia) 
48.78m., Rzut oszczepem — Lonka (Cracovia) 
30.55 m., Rzut oszczepem oburącz — Lonka 
44.75 m.

W konkurencji drużynowej wygrywa Cra- 
covia (41 pkt) przed Makabi (30 pkt) i Wisłą 
(25 pkt.).

LWÓW.
Zorganizowane w dniach 4 i 5 lipca we 

Lwoie lekkoatletyczne mistrzostwa DOK VI. 
w porównaniu z wynikami osiągniętemi w u- 
biegłym roku wykazały znaczny postęp tem 
ciekawszy, że wyczyny pewnych konkurencji 
okazały się znacznie lepszymi od wyników u- 
zyskanych na mistrzostwach LOZLA.

Wyniki poszczególnych konkurencji są na­
stępujące:

Bieg 100 m: na 28 startujących 1) plut. La- 
nik (48 pp.) 11'6 sek. 2) sierż. Domaradzki (51 
pp.) o pierś. 3) sierż Zarzycki (26 pp.).

Bieg 200 m: startuje 8. 1) sierż. Domaradzki 
24 sek.; 2) Lanik 24'8 sek., 3) Zarzycki.

Bieg 400 mtr: start. 11. 1) sierż. Domaradzki 
54'6 s„ 2) Suski (6 p. lotn.) 57'4 sek., 3) Madej­
ski (6 p. lotn.).

Bieg 800 m: start 12. 1) Sawaryn (6 pac) 2:12 
2) Swat (49 pp.) 12:8 sek., 3) Suski.

Bieg 1500: start. 9. 1) Sawaryn 4:22'6 sek., 
2) Swat 4:31 sek., 3) Boski (6 p. lotn.).

Bieg 5000 m: start. 10. 1) Sawaryn 16:32 sek.,
2) Boski 17:11 sek., 3) Główka (49 pp.).

Bieg na 10000 m: start. 9. 1) Sawaryn 34:15'6 
sek., 2) Boski 36'56 sek., 3) Kryś (53 pp.).

Bieg rozstawny 100+200+400+800 m: 1) 
49 pp. w czasie 3:51’3 sek., 2) 48 pp. 3:57'8 
sek., 3) 6 p. lotn. 3:59'1 sek.

Skok w wyż: start 17. 1) kapr. Szolc (14 p. 
uł.) 1'55 m., 2) Ostrowski (6 p. lotn.) 1'53 m.,
3) Zawal (19 pp.) 1'50 m.

Skok w dal: 1) Zawal (19 pp.) 5'73 m., 2) 
Domaradzki w rozgrywce 5'95 m., 3) Naróg
(14 p. uł.) 5'71 m.

Skok o tyczce. 1) Suski 2’78 m., 2) por.
Cheyer (48 pp.) 2'45 m.

Pchnięcie kulą: 1) por. Baran 12'41 m., 2) 
por. Mówka 10'95 m., 3) sierż. Cybuch (26 pp.)

Rzut dyskiem: 1) por. Baran 41'41 m„ 2) Na­
róg 30’40 m., 3) Lan'k 29'71 m.

Chcesz pobić rekord — przeczytaj „Stumetrówkę“!

Już wyszła z druku nakładem „Stadjonu“ książka

p. t. „STUMETRÓWKA” 

opracowana przez Kpt. Dobrowolskiego i Szenajcha

traktująca o kompletnym treningu biegów krótkich.

Cena 1 zł.

Do nabycia w księgarniach. — Skład główny w Redakcji 
„Stadjonu“ Galerja Luxemburga.

KATOWICE.
Górnośląskie mistrz, kobiece.

Bieg 60 m. Brak Brenerówny. Bieg odbywa 
się podczas deszczu. 1) Otylja Tabacka z Ko­
lejowego K. S. 8,6 s.,

Bieg 100 m. Również i tutaj brak Brenerów­
ny. 1) Roszczykówna z T. G. Sokół Król Huta 
14.4 s„

Bieg 1000 m. Od- startu prowadzi w ostrym 
tempie Kilosówna, która wysunę'a się o prze­
szło 20 m. przed konkurentkami, Rakówna po­
woli, lecz pewnie zbliżyła się do Kilosówny, 
a na 200 m. przed metą w zaciętej walce fini­
szowej zwycięża w rekordowym czasie. 1) Ma­
gdalena Rakówna z K. S. ,,06“ Katowice 3:15,2 
m:n. rek. polski, 2) Gertruda Kilosówna K. S.

Rzut dyskiem 1 kg. Rzuty niedokończono z 
powodu ulewnego deszczu. 1) Kunzówna z K.
S. .,22" Mała Dąbrówka 19.15 m ,

Skok w dal z rozbiegu. 1) Roszczykówna z
T. G. Sokół Król. Huta 4.51 m. rekord G.Z.L/A:

Skok w dal z miejsca. 1) Rymiorzówna z K.
S. „22‘‘ Mała Dąbrówka 2,05 m., rek. G.Z.L.A:, 

Skok wzwyż. 1) Lota Schneiderówna z K.S. 
,.06" 1.16 m

Sztafeta 4 x 75 m. Wynik słaby. 1) K.S. "22" 
Mała Dąbrówka w składzie: Kuncówna, Pie- 
dówna, Labusówna i Rymiorzówna w czasie 
51 4 s., 2) K. S. Katowice ,,06".

W klasyfikacji ogólnej. 1) K. S. Katowice 
,,06“ 25 pkt., 2) K. . ,,22“ Mała Dąbrówka 16 
pkt., 3) T. G Sokół, Król Huta 9 pkt , 
SKŁAD REPREZENTACJI POLSKI NA MECZ ' 

Z JUGOSŁAWIĄ.
W dn. 30 i 31 lipca w Zagrzebiu odbędzie 

się rewanżowe spotkanie lekko - atletyczne 
Polska — Jugosławja. W roku ubiegłym mecz 
tych państw zakończył się porażką jugosłowian.

Skład drużyny polskej ustalony został jak 
następuje:

100 mtr. — Szenajch i Dobrowolski, 400 mtr. 
— Weiss i Rothert, 800 mtr. — Foryś i Ko- 
strzewski, 1500 mtr. — Jaworski i Foryś, 10 
kim. — Freyer i Szelestowski, 110 mtr. plot­
ki •—- Dobrowolski i Kostrzewskii, skok w dal— 
Sikorski i Kasperkiewicz. skok w wyż — 
Fryszczyn i Mierzejewski, skok o tyczce — 
Adamczak i Rzepka, rzut kulą — Baran i 
Górski, rzut dyskiem — Baran i Górski, rzut 
oszczepem — Smakulski i Dobrowolski, szta­
feta 4 X 100 mtr. — Dobrowolski, Sikorski, 
Kasperkiewicz, Szenajch, sztafeta szwedzka 
(100 — 200 — "00 — 400 mtr.) — Dobrowol­
ski. Szenajch, Weiss Kostrzewski.

Kierownikami ekspedycji są mjr. Glabisz i 
p. Weintal.

Razem jedzie zatem 18 zawodników i dwóch 
reprezentantów.

Wyjazd nastąpi dn. 27 lipca (środa) o godz. 
14.10 z Warszawy drogą na Wiedeń.

Kto chce spędzić 2 — 3 tygodnie w 
szubskiej Szwajcarji w Kościerzynie w ba.óżo 
pięknej okolicy, umożliwiając wzamiai. pobyt 
przez ten sam czas w Warszawie, młodzieńco­
wi, pragnącemu trenować w stolicy, zechce 
zgłosić się lub przesiać listownie swą propozy. 1 
cję do Redakcji „Stadjonu"-



STADJON Nr. 28 Str. 13

WYCHOWANIE FIZ. I PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE
Z DZIAŁALNOŚCI KOMITETÓW W. F. i P. W.

Kielecki Wojewódzki Komitet W. F. i P. W. 
działał dotychczas bardzio sprężyście pod kie­
runkiem dotychczasowego przewodniczącego 
Gen. Bry. Łuczyńskiego Aleksandra, D-cy 2 D. 
P. Komitet ten powołał na swym terenie 20 
powiatowych i miejskich komitetów w. f. i p. 
w., z którymi podtrzymywał stałą łączność 
drogą wymiany korespondencji i delegowania 
poszczególnych członków komitetu wojewódz­
kiego, którzy dokonywali inspekcji i zapozna­
wali się bezpośrednio z życiem i potrzebami 
poszczególnych komitetów powiatowych i miej­
skich. Komitet wojewódzki prowadził energicz­
ną propagandę na rzecz w. f. i p. w. przez od­
czyty, których w ciągu ubieg.ego roku wy­
głoszono 480, przez artykuły w pismach 
i dziennikach oraz przez rozpowszechnianie 
broszury pod tytułem „Wychowanie Fizyczne 
i Przysposobienie Wojskowe Narodu , której 
autorem jest Gen. Bryg. Łuczyński, Niezależ­
nie od tego komitet opracował i rozesłał wy­
tyczne dla pracy powiatowych i miejskich ko­
mitetów w. f. i p. w.

Dochody na wydatki związane z pracą cen­
trali czerpie komitet z stałego funduszu dyspo­
zycyjnego w wysokości 300 zł. przydzielanego 
przez Państwowy Urząd W. F. i P. W. oraz 
z odsetek od funduszów preliminowanych przez 
samorządy na cele w. f. i p. w.

Stan pracy poszczególnych komitetów po­
wiatowych i miejskich przedstawia sjję w spo­
sób następujący:

1. Pow. Będzin. Samorządy popierają bar­
dzo wydatnie akcję w. f. i p. w. W roku 1926 
wydatkowano na te cele 10.600 zł., z czego 
4.500 zł. na zakup samochodu osobowego dla 
dowożenia instruktorów do lOiddziałów ćwiczą­
cych. Na rok 1927 preliminowano około 18.000 
zł. W roku 1925 w oddziałach p. w. ćwiczyło 
przeszło 1.100 członków, w roku 1926 liczba 
ta wzrosła do 1.700 członków. W ciągu roku
1926 wygłoszono 78 odczytów. W tym samym 
roku zorganizowano dwudniowe ćwiczenia po­
łowę, w których brało udział 1.200 członków. 
Ćwiczenia te wykazały doskonałą sprawność 
i zapał uczestników. W pierwszym kwartale
1927 r. zorganizowano 42 strzelana ostre, 
w których brało udział 1.200 członków, przy- 
tem 70% wykonało warunki strzelania. Kursy 
instruktorów p. w. ukończyło przeszło 300 u- 
czestników. Organizowano święta p. w. łącz­
nie z zawodami spiortowemi. Podjęto budowę 
bojsk sportowych w Będzinie, w Dąbrowie 
Górniczej i w Siewierzu, przystąpiono do bu­
dowy całego szeregu ruchomych i stałych 
strzelnic. Miasto Dąbrowa Górnicza w r. 1926 
wydało na akcje w. f. i p. w. 1.350 zł., zaś na 
rok 1927 przeliminowało 2.600 zł.

2. m. Busk. Praca w. f. i p. w, ogniskuje się 
w hufcu szkolnym, w Straży Poażrnej, w Sto­
warzyszeniu Młodzieży Polskiej, W Stowarzy­
szeniach Młodzieży Wiejskiej oraz w Związku 
Strzeleckim.

3. Pow. Częstochowa. Praca wf. i p. w, ogni­
skuje się w Tow. Gimn. „Sokół", w Związku 
Strzeleckim, w Harcerstwie oraz w Straży Po­
żarnej. Razem 62 oddziały — 1.930 członków. 
Na rok 1927 sejmik asygnował 5.000 zł. z cze­

go przypada 3 000 na wydatki inwestycyjne 
oraz 2.000 na nagrody. M. Częstochowa pod­
jęła’ budowę stadjjonu i pływalni! Magistrat 
preliminował w r. 1927 na cele w. f. i p. w. 
4.300 zł.

4. Pow, Iłża. Praca idzie naogół bardzo sła­
bo. Na rok 1927 preliminowano ,ia cele w. f. 
i p. w. 1.000 zł. W r. 1926 pobudowano strzel­
nicę.

Święto p. w- w Jarosławiu. Marsz 70 kim. 
Drużyna Sokola.

5. Pow. Jędrzejów. W r, 1926 wydano na 
akcję w. f. i p. w, 2.000 zł., zaś na rok 1927 
preliminowano 6.000 zł. W mieście Jędrzejów 
zaprojektowano budowę strzelnicy. Naogół po­
śród ludności wejskjej brak uświadomienia co 
do ważności i celów akcji w. f. i p. w.

6. Pow. Kielce. Brak danych co do konkret­
nej pracy na polu w. f. i p. w. Na nok 1927 
samorządy preliminowały 2.500 zł. W m. Kiel­
cach zamierzono budowę boiska i strzelnicy. 
Na rok 1927 preliminowano 4.200 zl.

7. Pow. Końskie. Ćwiczenia p. w. odbywają 
się w 13 oddziałach liczących 610 członków. 
W r 1926 wydano na cele p. w. i w. f. około 
4.000 zł. Taką samą sumę preliminowano na 
r. 1927 Podjęto budowę boisk sportowych w 
Przedborzu i w Kamiennej. Ponadto istnieją 
2 boiska nieurządzone jeszcze w m. Końskie 
i w Skarżysku.

8. Pow. Kozienice. Zorganizowano 13 komi­
tetów gminnych w. f. i p. w. Na cele w. f. 
i p. w. preliminowano w r. 1927 — 4.000 zł., 
ponadto, samorządy) gminne przeznaczyły na 
ten sam cel nie mniej jak 1% od swoich wpły­
wów budżetowych. W m. Kozienice zamierzo­
no budowę boiska iii strzelnicy.

9. Pow. Miechów. Zorganizowano 18 komi­
tetów gminnych w. f. i p. w. Istnieje 26 od­
działów p. w., liczących 600 członków. W m. 
Miechów przystąpiono do budowy strzelnicy, 
zaś w m. Proszowice do budowy boiska. Na r. 
1927 samorządy preliminowały 6.000 zł., po­
nadto każda gmina postanowiła zakupić po 2 
sztucery małokalibrowe do strzelań precyzyj­
nych.

10. Pow. Olkusz. Istnieją 32 oddziały p. w. 
liczące około 1.000 członków! W r. 1926 wy­
dano na cele w. f. i p. w. 2.500 zł., na rok 1927 
preliminowano około 30.000 zł. W ciągu roku 
1926 wygłosziono 43 odczyty, zorganizowano 

cały szereg kursów strzeleckich i p. w. oraz 
strzelania ostre i konusami.

11. Pow. Opatów. Praca ogniskuje się w 17 
stowarzyszeniach liczących razem 486 człon­
ków. W r. 1926 wydano na cele w, f. i p. w. 
1.140 zł. na rok 1927 preliminowano 4.000 zł. 
W m. Opatów przystąpiono do budowy boiska.

12. Pow. Opoczno. Istnieje 8 komitetów 
gminnych w. f. i p. w. Praca ogniskuje się 
w 7 ''stowarzyszeniach liczących razem 150 
członków. Na rok 1927 preliminowano około 
10.000 zł. Akcję w. f. i p. w. rozpoczęto do­
piero z początkiem r. 1927, jednakże należy 
spodziewać się jaknajlepszych wyników na 
przyszłość.

13. M. Ostrowiec. Akcja rozwija się naogół 
słabo. Podjęto starania o uzyskanie terenu na 
budowę boiska. Otrzymano z Magistratu su- 
bsydjum w wysokości 1.000 zł.

14. Pow. Pińczów. Akcja p. w. i w. f, prawne 
że nie istnieje, wobec nieufnego stanowiska 
ludności wiejskiej, zrażonej do idei p. w. za­
równo wypadkami krakowskemi jak agitacją 
miejscowych oddziałów „Sokoła i „Strzelca , 
które dzięki niewłaściwemu kierownictwu sta­
nowią 2 wrogie sobie i zwalczające się na­
wzajem partje, niepodejmując żadnej konkret­
nej pracy ideowej.

15. Pow. Radom. Istnieją 24 komitety gmin­
ne w. f. i p. w. Praca ogniskuje się głównie 
w oddziałach Straży Pożarnych. Ilość ćwiczą­
cych, która w marcu r. 1926 wynosiła 350 lu­
dzi (9 oddziałów), w końcu roku wzrosła do 
632 ludzi (27 oddziałów). Naogół praca pro­
wadzona jest bardzo intensywnie dzięki dużej 
ilości instruktorów, rekrutujących sę głównie 
z pośród oficerów' i podoficerów rezerwy. 
W ciągu lat 1925 i 1926 zebrano na cele w. f. 
i p. w. około 40.000 zł. Pobudowano boiska 
sportowe i strzelnice w miejscowość ach 
Orońsk i Wyśmierzyce. Charakterystyczne jest, 
że akcją w. f. i p. w. nie interesowały się pra­
wie wcale ani oddziały Związku Strzeleckiego, 
ani Koła Młodzieży Polskiej.

16. Pow. Sandomierz. Dotychczas nic kon­
kretnego nie zdziałano. Na rok 1927 prelimi­
nowano 16.000 zł.

17. M. Sosnowiec. Brak bliższych szczegó­
łów. Istnieje boisko sportowe. Magistrat wy­
daje rocznie na akcje w f. i p. w. 1.000 zł.

18. Pow. Stopnica. Akcje w. f. i p. w, roz­
poczęto w maju 1926 r. W pierwszym roku 
pracy wydano na ten cel około 700 zł. Na rok 
1927 preliminowano około 10.000 zł. Oddziały 
p. w. istnieją w 15-tu miejscowościach. Zamie­
rzono budowę boisk sportowych w Stopnicy 
i w Chmielniku. Zamierzono zorganizowanie na 
całym obszarze powiatu komitetów gminnych 
w. f. i p. w. oraz oddziałów p. w. w każdej 
wiosce.

19. Pow. Włoszczowa. W oddziałach p. w. 
ćwiczy około 1.000 członków. Na rok 1927 pre­
liminowano 27.000 zł.

20. M. Zawiercie. Dotychczas nic konkretne­
go nie zdziałano. Na rok 1927 preliminowano 
250 zł.

PŁYWANIE
Bieg pływacki Wilanów—Warszawa.

W chmurny dzień, pod ciepłym lipcowym 
deszczem, 87 zawodników z mielizny w okoli­
cach łachy Wilanowskiej ruszyło Wisłą ku War­
szawie. „Trasa" wodna, mierząca okoł 7 km., 
szła wężowato, po głębokiej części koryta rze­
ki. Mimo to jednak, zawodnicy parokrotnie na­
potykali piasek pod nogami.

Walka na finiszu pozatem że sprawiła wiele 
emocji dzięki świetnemu sportowi Smoderka i 
Gnatowskiego, nie zmieniła nic układu. Siwicki, 
choć z trudnością, jednak wygrał w czasie 
59:23, lepszym niż czas zeszłoroczny, choć tam­
ten uzyskany był przy znacznie wyższym po­
ziomie wody, i szybszym prądzie. Smoderek 
kończył o kilka metrów za nim. Młodziutki 
Gnatowski o kilkanaście metrów za swym ko­
legą klubowym, którego omal nie minął pod 
mostem Poniatowskiego. Za nim o dobre kilka­
dziesiąt metrów Pęciłło, zupełnie „wypompo­
wany", dalej znów o kilkadzesiąt metrów star­
szy Moritz, niezmęczony, jak zawsze, potem 
jako 6-ty Prywes, 7-my Moritz II, dalej Siwic­

ki I, Seweryński. Ci zamykali drugą grupę.
Wśród pan, poziom sportowy jeszcze bardzo 

niski. Pierwsza p. Mędrzycka z Varsovii„ dalej 
p. Nowińska i Garczyńska. (niestow.) znajdują­
ce się na 24, 33 i 49 miejscu między panami, 
mimo blisko 2 minutowego handicapu. Ukoń­
czyło bieg ogółem 62 osoby.

Organizacja zawodów, przeprowadzona przez 
WKW, była nienajlepsza, ale i nienajgorsza.

W tych dniach został pobłogosławiony zwią­
zek małżeński pomiędzy p. Ireną Konopacką 
a p. Tadeuszem Semadenim, znanym działaczem 
sportowym i współ pracownikiem naszego pisma.

Redakcja nasza z tej okazji składa swemu 
koledze jak najserdeczniejsze życzenia.

Komunikacja lotnicza Wiedeń — Kraków.
100 minut z Wiednia do Krakowa lecieli pa­

sażerowie, poczta i towary w dn. 1 lipca 1927 r.
Wszystkie listy były w ręku adresata znacz­

nie szybciej, niż telegramy.
Korzystajcie wszyscy z taniej poczty lotniczej.

LIST DO REDAKCJI
Otrzymaliśmy od Lwowskiego Związku Dzien­

nikarzy list, który poniżej zamieszczamy w 
imię bezstronności, sądzimy jednak, że cała ta 
sprawa opiera się jedynie na nieporozumieniu.

Zarząd Koła Dziennikarzy Sportowych we 
Lwowie stwierdza, iż p. Szyszko-Bohusz w spra­
wozdaniu p. t. „Wielkie dni Lwowa" umieszczo­
nym w „Stadjonie" w Nr. 24 z dnia 14 czerw­
ca br- w tendencyjny i niezgodny z prawdą 
sposób oświetlił działalność lwowskiej prasy 
sportowej.

Pozostaw ając faktyczną ocenę sprawności 
lwowskiej prasy spurtowej czynnikom, względ­
nie jednostkom bardziej miarodajnym, Zarząd 
Kola Dziennikarzy Sportowych we Lwowie po­
tępia nielicujące z pojęciem etyki dziennikar­
skiej postępowanie p. J. Szyszko-Bohusza i 
wyraża przeświadczenie, iż Związek Dzienni­
karzy i Publicystów Sporotwych w Warszawie 
po zapoznaniu się ze stanem faktycznym, 
udzieli prasie lwowskiej należytego zadość­
uczynienia.

Koło Dziennikarzy Sportowych we Lwowie,
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IMPREZY ZAGRANICZNE
LEKKA ATLETYKA WŁOSKA.

Przebywając na kuracji na Lido, skorzysta 
łem ze sposobności przyjrzenia się zapowie­
dzianym w Wenecji przedolimpijskim zawodom 
lekkoatletycznym, zatytułowanym „La granda 
manifestazione atletica a Sant'Elena".

Dzielnica Wenecji, nazwana Sant-Elena, 
przed wojną wiaściwie nie istniała. Poza „giar- 
aini publici" leżał większy wolny plac, na któ­
rym się odbywały ćwiczenia wojskowe, poza 
niemi zaś widać tam było gromadki młodzieży, 
bawiącej się piłkami i hasającej po placu w roz- 
maitch zabawach. Obecnie na przestrzeni pra- 
w.e całego placu zbudowali iaszyści park spoi- 
towy, któremu możnaby dać nawet miano „sta- 
djonu".

Stadjon posiada powierzchnię do 4 hektarów, 
otoczony cały murem z ozdobną bramą wcho- 
dową. Na lewo murowane z żelbetonu trybuny, 
szatnia i pomieszczenia dla sportowców. Bu­
dynek około 120 m. długości, przyczem na 
środku ma wniesioną wielką trybunę dla ho- 
noracjorów i nakrycie murowane na długości 
około 60 m. wychodzące z obu stron poza ową 
główną trybunę. Zabudowania te leżą (według 
przepisu) po stronie zachodniej, dzięki czemu 
chronieni są widzowie przed skwarem słońca. 
Pod główną trybuną mieści się bufet. Cokol­
wiek mniejsze, lecz nie kryte trybuny mieszczą 
się także po stronie wschodniej. Trybuny głów­
ne były na zawodach niemal zapełnione, pod­
czas gdy na tych drugich siedziało zaledwie 
kilkanaście ludzi. Przed trybunami dość jesz­
cze spory plac dla publiczności stojącej i nie­
wielki murek ze słupkami i siatką, okalający 
450 m. długą, a około 10 m. szeroką, śliczną 
bieżnię. - Poza bieżnią jeszcze jeden mniejszy 
murek, we środku Doisko footbalowe i wszela­
kie urządzenia dla skoków i rzutów.

Z wyników podam tylko końcowe rezultaty, 
dla możności porównania ich z rezultatami na- 
szemi.

Bieg 100 m. — 1) Maregatti Ruggero z Me­
diolanu ll3/6 sek.

Bieg 400 m. — 1) Gargiallo Alfredo z K, S- 
Nafta z Genowy 503/s sek.

Bieg 1500 m. — 1) Ferrario Disura z K. S. 
Italia w Medjolanie 4 m. 14‘/b sek.

Bieg 5000 m. — 1) Lippi Giuseppe z K. S. 
Firenze z Florencji w 15 m. 312/b sek.

Bieg z płotkami 110 m. — 1) Carlini z K. S. 
Nafta w Genowie w 163/r> sek.

Rzut dyksiem — 1) Pighi Albino z K- S. 
Bentegodi w Weronie 42,68 m. (rekord włoski).

Rzut kulą — 1) Pighi Albino z Werony 
12,53 m.

Rzut oszczepem — 1) Dominutti Alberto 
z K. S. Bentegodi w Weronie 53,90 m.

Rzut młotem — 1) Poggioli Armando z Mo- 
deny 44,70 m. Kazimierz Hemerling.

WIMBLEDON.
Przy udziale zawodników 30 narodów świata 

rozegrano doroczny turniej tennisowy w Wim- 
bledon o tytuł mistrza świata.

Do półfinałów gry pojedyńczej panów stanęli 
trzej znakomici Francuzi Lacoste, Borotra i Co- 
chet oraz „Król rakiety' ‘Amerykanin Tilden. 
Oto Cochet pokonał Tildena 2:6, 6:4, 7:5, 4:6, 
6:3, zaś Borotra zwyciężył Lacoste‘a 6:4 6:3, 
1:6, 6:2.

Finał rozegrany pomiędzy Cochetem i Bo- 
rotrą przyniósł trjumf Cochetowi, który wy­
grał 4:6, 4:6, 6:3, 6:4, 7:5.

Tilden i Lacoste.

W grze powójnej finał wygrała para amery­
kańska Tilden—Hunter, bijąc Francuzów Bru- 
gnona i Cocheta 1:6„ 4:6, 8:6, 6:3, 6:4.

W grze pań półfinały dały następujące wy­
niki: Wills—Fry 6:3, 6:1, Alvarez—Ryan 2:6, 
6:0, 6:4. Finał rozgrywa Amerykanka Wills, bi­
jąc Hiszpankę Alvarez 6:2, 6:4.

W grze podwójnej dla pań finał wygrywa 
para amerykańska Wils—Ryan, bijąc parę po- 
łudniow-afrykańską Peacock—Henie 6:3, 6:2.

Gra mieszana przypada równie Ameyrce, a 
mianowicie parze Hunter—Ryan, którzy poko­
nali państwa Goodfree 8:6 6:0.

LEKKOATL. MISTRZ. ANGLJI.
W dniach 1, 2 i 4 b. m. w wielkim Stadjonie 

Stamford Bridge odbyły się doroczne zawody 
lek.-atl. o międzynarodowe mistrzostwo Anglji.

12 narodów było reprezentowanych na tych 
zawodach, przyczem ekspedycja niemiecka li­
czyła aż 18 zawodników.

Wyniki zawodów były następujące: 
luu yardów (91.4 m.J. — 1) Körnig (Niemcy)

10.1 sek. ( w przedbiegu 10 s. 2) Houben (Niem­
cy) 10.1 sek. 3) Hodge (Ang.),

22u yardów (201.2 m.J — 1) Houben (Niem­
cy) 21.8 sek. 2) Buttler (Anglja) 21.9 sek., 3) 
Schüller (Niemcy) 22 sek.

440 yardów (402.3 m.J — 1) Lowe (Anglja
48.8 sek. 2) Gargullio (Włochy) 49.4 sek. 3) 
Wood (Anglja), 4) Paulen (Holandja).

880 yardów (804.6 m.J — 1) Lowe (Anglja) 
1:54.6 sek. 2) Griffith (Anglja) 1:55.8 sek., 3) 
Feger (Francja).

1 mila (1609 mtr.J — 1) Ellis (Anglja) 4:17, 
2) Bocher (Niemcy) 4:18, 3) Martin (Francja),

4 mile (6437 m.J — 1) Oehrn (Szwecja 
19:40.8 s., 2) Firth (Anglja) 19:42, 3) Oddie 

Bieg 10 mil (16.093 kim- 1) Harper (Ang.). 
52:21, 2) Constable (Ang.), 3) Fay (Ang.).

Chód 7 mil (11.263 kim.). 1) Cowley (Ang.) 
66:64.4, 2) Laudy (Anglja), 3) Pestland (Ang.).

2 mile (3218 m.J z przeszkodami. — 1) Web­
ster (Anglja) 11:02, 2) Oliver (Anglja),

120 yardów plotki. — 1) Gaby (Anglja) 14.8 
2) Wergtman-Smith (Połudn. Afryka)

14.8 sek. 3) Peterson (Szwecja), 4) Burghley
440 yardów plotki — 1) Burghley (Anglja)

54.2 sek., 2) Livingstone (Anglja) 54.8, 3) Fa­
celii (Włochy) 55 sek.

Skok wdał. — Doberman (Niemcy) 730 cm., 
2) Svenson (Szwecja 728 cm., 3) Peters

Skok wwyż. 1) Adolfson (Szwecja) 183 cm. 
2) Lewden (Francja). 182 cm.

Trójskok'. 1) Peters (Hol.) 15.46 m. 2) Swen­
son (Szw).

Skok o tyczce. 1) Lindblad (Szwecja) 3,80 
m., 2) Petersen (Danja) 3.65 m., 3) Kaslowitz

Rzut kulą 1) Brechenmacher (Niemcy) 14.18 
m., 2) Daranyi (Węgry) 1414 m., 3) Söllinger

Rzut dyskiem. 1) Marralics (Węgry) 44.41 
m., 2) Egri (Węgry) 43.76 m., 3) Hofmeister 
(Niemcy) 42.29 m., 4) Birmingham (Anglja).

Rzut młotem- 1) Skjöldt (Szwecja) 5028 m., 
2) Nokes (Anglja) 49.37 m., 3) Mang (Niemcy) 
42.08 m.

Rzut oszczepem. 1) Szepes (Węgry) 64.20 m., 
2) Sunde (Norwegja) 62.12 m., 3) Gjesling 
(Danja) 55.90 m

Sztafeta 4~X.H0 yardów 1) Preussen (Niem­
cy) 42.2 sek. w składzie: Salz, Wersing, Hou­
ben, Schüller, 2) Polit. Harriers (Londyn),

Sztafeta 4X.440 yardów. 1) Achilles (Lon­
dyn) 3:19.4, 2) Surrey (Londyn).

OTWARCIE I POŚWIĘCENIE BOISK ’TENNIS0WYCH W. K. S. LEGJA

Fot. R. Walter. Fot- na kliszy „Alfa"
Uczestnicy turnieju tenńisowego o mistrzostwo Armji.

W. K. S. Legja święcił niedawno miłą dla t 
sportu tennisowego w stolicy i dla wszystkich ( 
jego członków uroczystość, uroczystość pierw­
szorzędnego znaczenia.

Poświęcenie i oddanie do użytku 10 nowych 
kortów tennisowych i to kortów w najlepszym 
gatunku, nie przejdzie bez wpływu na rozwój 
tennisu w stolicy, a w szczególności wśród 
wojskowych. W. K. S. Legja jest obecnie naj­
bogatszym w korty klubem w Polsce. Pracę 
włożoną, energję i nakład pieniędzy nie mo­
żna pominąć milczeniem, a należy podnieść 
z całym uznaniem.

Dokonany wysiłek nie przejdzie bez echa i re 
zultaty nie dadzą na siebie zapewne długo cze­
kać. Doniosłość i wagę poświęcenia dokumen­
towała liczna obecność przedstawicieli władz. 
Na uroczystościach byli obecni: wiceministro­
wie M. S. Wojsk gen. Konarzewski i gen. Fa- 
brycy, Dowódca O. K. I gen. Wróblewski, 
szef zaopatrzenia armji gen. Litwinowicz, Ko­
mendant miasta Gen. Rożen, Dyrektor Pań­
stwowego Urzędu Wychów. Fizyczn. i Przy­
sposób. Wojsk, ppułk. Ulrych i cały szereg 
przedstawicieli organizacji sportowych, prasy 
i sympatyków klubu. W imieniu zaprzyjaźnio­
nych klubów przemawiali Szczerbiński od 
Warsz. Lawn Tennis Klubu, p. Prezes Domo- 
s’awski Akademicki Związek Sportowy i inni.

Po uroczystości poświęcenia i otwarcia kor­
tów, został rozpoczęty turniej tennisowy o 
mistrzostwo Armji, o czem już pisaliśmy



STADJON Nr. 28 Str. 15

KOLARSTWO
Łazarski kontra Szmidt.

Po zwycięstwie Szmidta nad Łazarskim w 
zawodach o mistrzostwo Polski, dwaj ci kolarze 
spotkali się następnie w Łodzi i w Krakowie-

W Łodzi Szmidt zadokumentował swą wyż­
szość bijąc ex mistrza zupełnie wyraźnie.

W Krakowie (9 b. m.) zdoła! jednak Łazarski 
zrewanżować się na łodzianinie, bijąc go zde­
cydowanie.

Polska drużyna na mistrzostwa świata.
Polski Związek Towarzystw Kolarskich usta­

li! następujący skład polskiej reprezentacji ko­
larskiej na zawody o mistrzostwo świata w Ko­
lon j i. Jadą następujący zawodnicy: Do biegu 
krótkodystansowego: Szmidt (Union — Łódź), 
Zybert (Resursa — Łódź), Szymczyk (WTC.); 
Iko (WTC.). Do biegu szosowego: Waliński 
(Resursa — Łódź) i Michalak (WTC.). Dele­
gatem z ramienia PZTK jest p. Thiele.

Początek zawodów 16 b. m.

Powszechnie znane dubeltówki śrutowe G. Dełourny Seurin a Liege na 
Międzynarodowych zawodach we Lwowie dnia 29 i 30 czerwca 1927 r.

Zdobyły I nagrodę o Mistrzostwo Małopolski
i 11 nagrodę o Mistrzostwo Lwowa nabojami „Z. A. Pocisk” S. A. Jeneralne Przed­
stawicielstwo Skład Broni p. f. J. Sosnowski w Warszawie właściciel

CZESŁAW LISOWSKI
Warszawa, Hotel Europejski ul. Czysta

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
■ T V
T. Gimn Sokół — Grójec. Dziękujemy — wy­

korzystamy. Zdjęcia momentów sportowych są 
bardziej pożądane, niż osób.

P. Tad. Ankud. — Włocławek. Prosimy o 
nadsyłanie sprawozdań z zawodów lekkoatle­
tycznych, — piłkę nożną mamy już obsadzo­
ną Z notatki skorzystamy. Prosimy o podanie 
adresu.

P. Kowalew. — Modlin. Prosimy o nadsyła­
nie sprawozdań natychmiast po zawodach i o 
pisanie na jednej stronie arkusza. Otrzymane 
wiadomości wykorzystamy.

Pow. Kom. W. F. i P. W: — Jaworów: Pro­
simy o nadsyłanie w sprawozdaniach osiągnię­
tych wyników, a nie tylko samych nazwisk.

TURNIEJ PRENUMERATORÓW 
„STADJONU".

Każdy z prenumeratorów, który opłaci prenu­
meratę do końca roku bieżącego, bierze auto­
matycznie udział w turnieju o premję „Sta­
dionu" w postaci

dwulampowego aparatu radjowego, 
ofiarowanego przez Redakcję.

Termin opłacenia upływa z dniem 30 lipca 
r. b.

Losowanie odbędzie się w dniach 1 i 2 sierp­
nia r. b.

Do turnieju tego stanąć mogą również nowi 
prenumeratorzy, którzy zaabonują „Stad jon" 
za drugie półrocze r. b.

Redakcja-

r

----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

BOLESŁAW ŻARNOWIECKI

Rok 1974
POWIEŚĆ NA TLE PRZYSZŁEJ WOJNY
WALKA RASY BIAŁEJ 1 ŻÓŁTEJ 

O hegomonję nad Azją i Pacyfikiem.
Wizje wojny morskiej, lotniczej i chemicznej.

SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI WOJSKOWEJ
L WARSZAWA NOWY-ŚWIAT 69.

SIECI TENNISOWE
SIATKI DO VOLEY-BALL i KOSZYKÓWKI 
LINY DO PRZECIĄGANIA I WSPINANIA

FABRYKA M rVDE*
ORDYNACKA Nr 13. ’ ■ W f

Telefon 169-16. W ■ ta
Ceny ściśle fabryczne.

OLA SPORTU
Koszulki sportowe Zł. 2.25

„ wioślarskie „ 4.25
„ kolarskie‘S**,, 6.50 

Spodenki sportowe „ 1.50
Kostjumy kąpielowe „ 2.95

oraz ostatnie nowości jak: poulovery, 
kamizelki i pończochy sportowe 

w modnych kolorach 

poleca

Wytwórnia Trykotaży

„TRYKOT POLSKI“
H. ŻÓŁTOWSKI

Poznańska 1, tel. 295-61 
Chmielna 27, tel. 161-83

Pantofle na kole. 23 zł. 
Pantofle P. P. G. od 8 
do 12 zł. Pantofle ko­
larskie 23 zł. Oszczepy 
od 9—16 zł. Dyski od 
9—22 zł. Kule i cięża­
ry 3.75 wzwyż. Koszy­
kówka komplet 115 zł. 
Siatkówka kompl.70 zł.

Polska skl.„DOM i SPORT,, 
Warszawa, Al. Jerozol. W.

Żądajcie wszędzie

krajowych płyt fotograficznych

„ALFA”
które wskutek swoich zalet 

zdobyły ogólne uznanie.

Oo nabycia we wszystkich składach przyb. fotograf.
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MOTOCYKLE 31/, HP „175“ 
PUCH 4V2 HP „220“

ROWERY PUCH

AUSTRO-DAIMLER, warsżawa> wierzbowa 6.

W WIELKIM WYBORZE

NAGRODY SPORTOWE

PUHARY, BRONZY I ŻETONY

OD PÓŁWIEKU POWSZECHNIE 
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI

STWARDNIENIA

NISZCZY
BRODAWKI

SKORY ST. GÓRSKIEGO
WARSZAWA

'ODCISKI

żniwne do rzepaku

PLANDEKI, PŁASZCZE

sprzedaje najtaniej wytwórnia

A. MALANOWSKI
Warszawa, Nowy Świat 53,

tel. 153-49.

Pamiętajcie, ±e ROWERY KRAJOWE

B« WAHREN są najtrwalsze. 
Świętokrzyska 26, tel. 52-72, 271-25.

Życzącym dogodne warunki.

WAGI OSOBOWE 
Wzrostomierze, siłomierze, spirometry, 
Modele anatomiczne, tablice poglądowe 

z dziedziny anatomji i higjeny 
Wielki wybór przezroczy

„POMOC SZKOLNA“ sP. z ogr. odp. 
Warszawa, Krak-Przedm 38 tel 217-16 i 191-32

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE TYLKO ZNANE I NIEZASTĄPIONE ŚRODKI

ZĘBY ZDROWE I BIAŁE ZACHOWASZ A (Z A TH I I MENTOLIN 
UŻYWAJĄC NAJLEPSZE PROSZKI MUMIUŁa I I Ifcn I UblH 

POT PO JEDNEM UŻYCIU USUWA EKSIKANS

PRIMAVERA GOLD CREAM znakomity do masażu

LABORATORIUM ST- GORSKI WARSZAWA, LESZNO 12.

Wszelkie sportowe 1 gimnastyczne artykuły 
poleca najtaniej 

Wytwórnia Artykułów Sport, i Gimnast.
„OLIMPIADA“

Warszawa, Warecka 5, tel. 116-40. 
CENNIKI NA ŻĄDANIE G R A T I S. 

NAJTAŃSZE źródło artykułów 

SPORTOWYCH I GIMNASTYCZNYCH 
SKŁADNICA 

„SPORT I ROZRYWKA” 
WARSZAWA, NOWOLIPKI 12. TEL. 289-91.

RADJOCZĘŚCI I GOTOWE ODBIORNIKI 
w wielkim wyborze poleca

Warsz. Spółka Radjowa W. S. R.
Warszawa, Leszno 54 i Bielańska 9, tel.47-19

REDAKCJA I ADMINISTRACJA.
fil' fiK «i' Warszawa, Galerja Luxemburga (Senatorska 29) — Telefon 70-56 (red. nocny 282-66).
PRENUMERATA wynosi, rocznie zł. 20.—, kwartalnie zł. 5.—. miesięcznie zł. 1.75, numer poj. gr. 50. Konto P. K. O. Nr 7498

CENNIK OGŁOSZEŃ.
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